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żeby skończyć z foniastyką, 
której w „ŚM" t tak mało. 
Odnoszą wrażenie, że wyprą - 
wa la bgdzio wspaniała, acz¬ 
kolwiek trudna. Celem unik¬ 
nięcia różnych kosmicznych 
niespodzianek zabieram ze 
sobą: szczoteczkę i pastę do 
zębów, mydło, dwie pory 
skarpet, kartki żywieniowe 
i parasol. Szczoteczka, pasta, 
mydło, kartki do czego służę 
wiemy. Parasol natomiast 
poza ochroną od deszczu, 
służyć ma za spadochron 
w wypadku awarii ładowni¬ 
ka. Planuje się bowiem, że 
opadanie powrotne nastąpi 
razem z deszczem. Przed 
uniknięciem NUDY zabieram 
oczywiście najnowsze nume¬ 
ry „ŚM". Obecnie jestem pod 
wrażeniem wyprawy r przy¬ 
gotowuję srę do startu - 
6,5,4,3,2,1 - ,,CT, Po powrocie 
udzielę wywiadu dla „ŚM'\ 

Ewa Stępień 
Chróścina Nyska 49-244 
Oś* Tumbewa 11/1 




WARSZAWA (PAP), „Słownik 
łacińsko-polski „Historia po¬ 
wszechna państwa i prawa", liry¬ 
ki Puszkina, opowiadania Londo¬ 
na, książeczki dla dzieci - wszyst¬ 
ko to reporter „Bcpressu Ilustro¬ 
wanego" - łódzkiego dziennika - 
znalazł oczywiście nie w księgar¬ 
niach, lecz., ** punktach skupu 
makulatury. 

Wśród ton . jpśerów dostar¬ 


czanych do tych punktów znaleźć 
można dziesiątki cennych i po¬ 
szukiwanych książek* Zdaniem 
ajentów, spowodowane jest to 
wprowadzeniem handlu wy¬ 
miennego, a także i tym, że likwi¬ 
dowane instytucje pozbywają się 
wszelkiego rodzaju papierzysk, 
w tym - zawartości bibliotek z li¬ 
teraturą piękną. Za „Przeminęło 
z wiatrem" punkty skupu płacą 


więc rajstopami, za roczniki 
„Przekroju"-szklankami itd. 

W kilku łódzkich punktach ma¬ 
kulatury co cenniejsze książki 
pracownicy odkładają na od¬ 
dzielna półki. Są one lepiej zao¬ 
patrzone niż niejedna księgarnia. 
Jeśli jednak nie znajdują uznania 
wśród klientów przynoszących 
makulaturę, po pewnym czasie 
i one trafiają na przemiał... IkJ) 


Chcesz się dowiedzieć jak powstaje film ? Przeczytaj reportaż z ptami „Akademii Pena Kleksa" na $tr. 4-51 

Fot. M. Szymański 


WOP-ista 

uratował 
chłopca 
ż pożaru 

WAŁBRZYCH (PAP). W Soko¬ 
łowsku (woj, wałbrzyskie} żoł¬ 
nierz Wojsk Ochrony Pogranicza, 
st. sierż. Eugeniusz Kelner, zau¬ 
waży! ogień w budynku miejsco¬ 
wego sanatorium. Szybka inter¬ 
wencja uratowała życie znajdują¬ 
cemu się w płonącej piwnicy 14- 
letniemu Jarkowi, 

Poparzonemu chłopcu udzie¬ 
lono natychmiastowej pomocy 
lekarskiej i obecnie przebywa on 
w szpitalu na intensywnym le¬ 
czeniu, (ki) 


Otrzymałam zawiadomie¬ 
nie o zgłoszeniu się do biura 
Podróży Międzygwiezdnych 
„Kosmorbis", Poinformowa¬ 
no mnie, iż jestem jedyną 
przedstawicielką Ziemi Gród- 
kowsktej w międzygwiezdnej 
wyprawie, której starł odbę¬ 
dzie się 32 sierpnia 82 r. 
o godz. 24,40. Zapoznano 
mnie z tajnikami i budową 
potężnej rakiety nośnej 
„Chraścoś Y\ jej obsługą oraz 
wskazano mi moją pracow¬ 
nię, w której będę wykony¬ 
wała badania i obserwacje. 
Celem wyprawy będzie ob¬ 
serwacja UFO, ich zachowa¬ 
nie się, nawiązanie z nimi 
kontaktów oraz dojście do 
stwierdzenia - czy UFO to 
UFO i czy ufać w to UFO? 

Natomiast jeśli UFO nie 
spotkamy, definitywnie 
oświadczamy, że UFO to nie 
UFO i nie ma co ufać w to 
UFO, oraz że przyszedł czas 


Kowalski, masz gości! 


SŁOWNIKI Z... MAKULATURY 


i czy ufać w UFO? 










Z ZEBRANYCH ROŚLIN 
ZIELARSKICH 


E 


W foku zdobywania sprawności 
SKRZĘTNEGO GOSPODARZA (albo GO¬ 
SPODYNI, oczywiśdet) nieraz będzie 
okazja do obrania takich roślin, które po 
ususzeniu lub innym przetworzeniu mo¬ 
gą być wy korzysta ne w domu jako lekar¬ 
stwo. Oto kilka przykładów. 

Bez czarny - kwiaty i owoce działają 
napotnie , przeziębieniach i dolegli¬ 
wościach układu oddechowego. Stosuje 
się do piskania jamy ustnej i gardła, 
Z kwiatu przyrządzamy napar, z owoców 
wywar. 

Jagody *ztme - ich liście i owoce oą 
skuteczr. jodkiem przy biegunkach, 
Z suszu ‘Giowuje się odwary (1 łyże¬ 

czko jag szklankę wody) lub napary 
(1 łyżecz- u na szklankę wody). 

Len - i ;i*:mję lniano czyli nasiona 
lnu stosuj’ .- jako gęsty napar m.jn. przy 
chrypce i Ujuiu. Przyrządza się go zale¬ 
wając 1 K * dcę nasion lnu i 1 łyżeczkę 
kwiatu *■ >nku szkfanką wrzącej wody. 
Po 30 m ,ch zlewa się płyn i pije mały¬ 
mi łykam 


Tatarak - kłącze tej rośliny wzmacnia 
przewód pokarmowy i układ nerwowy, 
pobudza apetyt dezynfekuje jamę ustną, 
hamuje wypadanie włosów. Stosuje się 
zewnętrznie - jako kąpiele »wewnętrznie 
-jako odwar* Kłącza tataraku rozdrobnio¬ 
ne zalewa się szklanką wody (na 1 łyżecz¬ 
kę tataraku) i gotuje ok, 30 minut, a nastę¬ 
pnie przecedza i pije lub dodaje do wody 
przy kąpieli ft szklanka odwaru na 5 litrów 
wody), 

UWAGA: napary uzyskuje się pracz za¬ 
lanie wrzącą wodą rozdrobnionych ziół 
(kwiatów, liści, łodyżek ziela) 1 1 nie goto¬ 
wane odoedza po upływie 10 minut. Na¬ 
pary można osłodzić do smaku cukrom 
lub miodem; odwary przygotowuje się 
tylko z twardych części roślin (korzeni, 
kłączy, łodyg, kory), zalewając jo odpo¬ 
wiednią ilością zimnej wody i gotując 
25-30 minut na małym ogniu* Gorący 
odwar uzupełnia się do pcz<omu wygoto¬ 
wanej wody, ponownie zagotowuje 
i odcodza. 


S okownik, jaki przedsta¬ 
wiamy na rysunku, po¬ 
zwala otrzymywać soki 
z owoców i warzyw przezna¬ 
czone jako zapasy na zimę. 
Sok otrzymany za pomocą 
sokownika odznacza się wy¬ 
soką wartością witaminową 
oraz zachowuje swój dosko¬ 
nały świeży smak i aromat 
Sokownik składa się z trzech 
części: pojemnika na wodę, 
pojemnika na sok oraz po¬ 
jemnika z dnem perforowa¬ 
nym na owoce* Zasada dzia¬ 
łania sokownika polega na 
odciąganiu sokow z owoców 
za pomocą pary wodnej* 
W celu uzyskania soku - do 
dolnej części garnka nalewa 
się’wodę, przykrywa pojem 
niklem na sok (zaopatrzonym 
w części środkowej w otwór 
do przechodzenia pary, 
a i boku w otwór spustowy 
do soku), a na górze ustawia 
się perforowany pojemnik 
7 owocami, posypanymi tu 
krom Całość zakrywa stą 
szczeEnie pokryw > Pod wpły¬ 
wem gorącej pary pękają ko- 
morki owocow, cukier się roz¬ 
puszcza j sok spływa do 
środkowego zbiornika i pas¬ 
teryzuje się, Gorący sok zle¬ 
wa się do wymytych i wy po- 


PRAKTYCZNY SOKOWNIK 


rzonych butelek lub słoików 
oraz szczelnie zamyka, Czas 
parowania owoców wynosi 
ok, 1-1,5 godziny dia porcji 
owoców wagi do 2 kg. Przy¬ 
gotowywanie soków owoco¬ 
wych metodą układania 
w słojach owocow i zasypy¬ 
wania ich cukrem po czym 
wystawiania na działaniu 


słońca - jest nieprawidłowe, 
bowiem uzyskuje się wtedy 
jedynie syrop owocowy, cał¬ 
kowicie pozbawiony wita¬ 
min, które zostały zniszczone 
przez działanie słońca. Za po¬ 
mocą sokownika można tak¬ 
że pasteryzować soki wa¬ 
rzywne oraz gotować ziem¬ 
niaki i warzywa na parze. 



Owoce 


bądź 

sprawir 


• JAK KISIĆ 
JABŁKA 

NA JESIEŃ? 

• PRZECHO¬ 
WYWANIE 
WARZYW 


„NA 

ŚWIEŻO" 
m JAK I co 
ZROBIĆ 
Z ROŚLI¬ 
NAMI 

ZIELARSKIMI 


KOWNIK 

PRAKTY¬ 

CZNE 

URZĄDZENIE 
• PROSZEK 
GRZYBOWY 
I INNE 
RÓŻNOŚCI 
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KSZTAŁCENIE W PODROŻY 


Witaj 
lato! 

T łok. Ścisk, Przez otwarto 
drzwi outobusu wdzierają 
się ludzie do środka. Dużo 
młodzieży traktującej to wszyst* 
ko z humorem: 

- Hej, Elka* gdzie jesteś? 

- Jestem! 

- Ale gdzie, bo nie mogę ru- 
szyć głową? 

- Z tyłu. Płyng do ciebie 
górą... 

Jest tak ciasno* że ruch ręką, 
łub inną częścią ciała staje się 
wręcz niemożliwy. Wreszcie sły- 
chęć syk zamykanych drzwi, bur¬ 
czenie silnika i (nareszcie!) je- 
dzienny, Ludzie już się poupycha¬ 
li, nikt nie narzeka - ostatecznie 
przez te półtorej godziny można 
stać chociażby na uszach. Nie¬ 
młoda kobieta w ciąży i dużą, 
czerwoną torbą stoi nad panią 


siedzącą obok swejsześęio-sied- 
mioletniej córeczki. Dziewczyn' 
ko* przytuliwszy twarz do okna 
nie zwraca uwagi na zatłoczone 
wnętrze autobusu, natomiast 
matka podniosła na chwilę gło¬ 
wę i zauważyła, kto nad nimi stoi. 
Dziewczynka obrzuca obojętnym 
spojrzeniem kobietę w ciąży* któ¬ 
ra trzyma w rękach dużą, czerwo¬ 
ną torbę i widać, żo opada z sil. 
Ktoś proponuje, aby oparła ba¬ 
gaż o oparcie siedzenia. Na Jej 
obliczu pojawia się wyraz krótko¬ 
trwałej ulgi, lecz nadal stanie ją 
męczy. Zaciska zęby i spogląda 
przed siebie. Wreszcie ktoś odzy¬ 
wa się do pani z córeczką: 

- Może by się pani trochę po¬ 
sunęła? Matka dziewczynki od¬ 
wraca się f by pełnym wyższości 
wzrokiem zmiażdżyć tego, kto 
ośmielił się uczynić jej uwagę. Po 
chwili jednak przysuwa się nieco 
od swego dziecka i zwraca do 


stojącej nad nimi kobiety: 

- Proszę usiąść. Pani w ciąży 
siada, bierze na kolana torbę 
i chusteczką ociera łzy. 

Zadziwiające! Tak mało trzeba, 
by pomóc drugiemu człowieko¬ 
wi. Wystarczyło się trochę posu¬ 
nąć - tak mało kosztowny gest, 
a jak trudno go uczynić! Dlacze¬ 
go to pani nie chciała go zrobić? 
Bała się pewnie, że trzeba będzie 
wziąć córkę no kolana, a wtedy 
mogłoby nie być tak wygodnie, 
więc lepiej jeśli niewygodę cierpi 
kobieta w ciąży? A może ogarniał 
panią strach, żo dziewczynka, je¬ 
żeli zmuszona będzie do stania* 
dostanie żylaków? Zapomniała 
pani tylko o tym, iż chroniąc 
przed żylakami, chroni ją pani 
również przed satysfakcją, jaką 
daje czynienie dobra bliźniemu. 
Życzliwość wobec innych zawsze 
buduje. Buduje naszą wiarę 
w człowieka. A może pani do¬ 


strzega bliźnich tylko wtedy, gdy 
coś od nich potrzebuje? Zapom¬ 
niało pani, źe sytuacjo lubią się 
powtarzać. Może kiedyś pani bę¬ 
dzie stała nad siedzącym dziec¬ 
kiem, które nie wstanie* bo tak 
włośnie nauczyła je matka? 

Autobus jadzie szybko. Już Ko¬ 
wary, Kobieta w ciąży bierze 
swoją torbę, i przepchnąwszy się 
przez tłum, wysiada. Pani szybko 
przesunęła się na swoje miejsce, 
obrzucając wychodzącą pełnym 
dezaprobaty spojrzeniem. Przy 
okazji zauważyła staruszkę, która 
właśnie wsiadła. Szybko więc 
odwraca głowę do okna i każe 
córce uczynić to samo, Stanow¬ 
czo - tam patrzeć jest dużo bez* 
piecznlęj! 

Z tyłu autobusu doleciał 
śmiech. Był głośny i ironiczny. 
A może to tylko tak się zdawało? 

Alicja Płonka 




CHCĘ ZAROBIĆ 
NA MOTORYNKĘ 

Trzy lata temu dostaliśmy od 
dziadka działkę położoną 21 km od 
Radomia. Okolice są tu piękne, pły¬ 
nie rzeka Radomka, na której wybu¬ 
dowane zostaną zbiór nikt wodne. 
Niedaleko działki powstanie zalew, 
który stworzy warunki do kąpieli 
i uprawiania sportów wodnych nie 
tylko dla mieszkańców wojewódz¬ 
twa ale i dla turystów* szczególnie 
z sąsiednich aglomeracji: warszaw¬ 
skiej i łódzkiej. Ja jednak nie dla 
odpoczynku w tym roku przyjecha¬ 
łem na działkę. Będę pracować* by 
zarobić na upragnioną motorynkę. 
Niedawno rodzice wyznaczyli mi te¬ 
ren, który sam będę musiał za gospo¬ 
darować. Długo się zastanawiałem 
czym obsiać grządki. W końcu do¬ 
szedłem do wniosku* że najlepiej bę¬ 
dzie, jeśli posadzę rzodkiewkę. Tak 
też zrobiłem, 

Pielęgnuję ją starannie (podle¬ 
wam, wyrywam chwasty iip,). Uwa¬ 
żam, ze moja praca nie jest daremna, 
z czego jestem bardzo zadowolony. 
Na drugi rok także postanowiłem 
uprawiać warzywa* bo wiem, że jeśli 
się pracuje* to można otrzymać 
wspaniałe tego efekty. 

Darek z Radomia 


I W SIÓDEMKĘ - ROWERAMI 

Obecnie* kiedy znacznie podrożały ceny, kilkuosobowe 
rodzina chcąca wyjechać na wczasy musiałaby zaciągnąć 
pożyczkę w zakładzie pracy, aby przeżyć dwa tygodnie 
relaksu i to niejednokrotnie wątpliwej wartości, Pozostaje 
alternatywa: albo pozostać w domu, albo samemu zarobić 
na wakacje. Ja ten problem mam rozwiązany, bo czy bym 
chciał, czy nie - muszę odbyć praktykę w zakładzie pracy (4 
tygodnie). Pieniądze, które zarobię, częściowo pokryją ko¬ 
szty wakacyjnego szaleństwa. Nasz wakacyjny szlak będzie 
wiódł przez Warmię i Mazury, Rozpoczynamy go z Mikoła¬ 
jek (dojazd PKP)* następnie rowerami przed siebie w kierun¬ 
ku Gdańska. Dlaczego rowerami? Po prostu jest to najpew¬ 
niejszy* własny środek lokomocji. Dzięki niemu staniemy 
się niezależni od kaprysów PKS czy PKP. Poza tym na 
rowerze można wiele zobaczyć. 

Rowery są przygotowane do tej dość długiej drogi, aby 
nie była dla nas katorgą, ale przyjemnością, Jedziemy 
w siódemkę* wszyscy mamy już pewne doświadczenie 
w takich wyprawach. Ze świadomością wybieramy tego 
typu włóczęgę niż np. obóz. Dlaczego? Dlatego* że drogo, 
atrakcje nie są zbył wyszukane ] to, że cenimy wolność, 
Przynajmniej wiecie nie chcemy być zmusza ni do punktual¬ 
nego wstawania, bo: śniadanie, bo grupa idzie się kąpać 
itp. Nie chcemy mieć nad sobą żadnego instruktora czy 
wychowawcy. Chcemy być panami swego czasu. Należy 
się to nam* gdyż na wakacje zarobiliśmy sobie i pokrywamy 
je finansowo, choć jeszcze nie w pełni. 

Oczywiście ze szlaku napiszę. 

ROBERT ŁOŚ 
Członek Ligi Reporterów 


ZBIERAM 

ZIOŁA 

Mieszkam na Podlasiu* w miasteczku 
liczącym około 15 tys. mieszkańców. 
Mam 15 łat, skończyłam ósmą klasę i zo¬ 
stałam przyjęta do LD, 

Na wakacje nigdzie nie wyjadę, lecz 
chcę je spędzić przyjemnie 1'wesoło. Zie¬ 
mi ornej nie posiadam* więc praca w go¬ 
spodarstwie odpada. Gdy będzie brzydka 
pogoda będę pomagała mamie w co¬ 
dziennych domowych zajęciach, czytała 
ciekawe książki* szydełkowała itp. Gdy 
będzie słonecznie zajmę się zbieraniem 
ziół. To jest przyjemne i pożyteczne zaję¬ 
cie. Zielarstwem interesuję się od nie¬ 
dawna. Po przeczytaniu kilku książek (któ¬ 
re Wam polecam) na ten temat np. - 
„Zioła i ich zastosowanie" autorki dr Bar¬ 
bary Kuźnickiej i mgr Mani Dziak, „Rośli¬ 
ny lecznicze'"czechosłowackich autorów: 
FrantiŚka Starego i Vśdara Jirśska - ziela¬ 
rstwo stało się moją pasją, poczułam* ie 
może być ciekawe i interesujące. 
Zapisałam się także na zbiór porzeczek. 
W ubiegłym roku zarobiłam 800 zł (to się 
opłacał). Myślę, że w tym roku będzie 
lepiej. Przy zrywaniu owoców będę mo¬ 
gła się opalić, 

Choć na wakacje nigdzie nie wyjeż¬ 
dżam* myślę, że i tu powinnam solidnie 
odpocząć i nabrać sił do dalszej nauki. 

* Jolka 


r “ 



Nie mogę 
wystawiać 
na światło dzienne 
moich łydek 

Jeśli nio poradzicie mi co ro¬ 
bić, to na pewno zwariujęl Cho¬ 
dzi o to, że jestem bardzo gru 
ba. Oto moje wymiary; obwód 
uda w najgrubszym miejscu 53 
cm. bioder 08* fydki 37 cm. 
Straszne! Byłoby to całkiem 
znośne, gdybym była wysoka. 
Jednak ja mam 157 cm wzros¬ 
tu, a ważę 49 kgl Koszmar. 

Sylwetka jest przyczyną mo¬ 
ich kompleksów. Ciągłe siedzę 
w domu* a droga do szkoły jest 
dla mnie torturą. Całe szczęś¬ 
cie, ie mieszkam niedaleko 
szkoły. 

Chłopaka nio mam, no bo 
gdzie mam go poznać, jeśli cały 
czas siedzę w domu. Tylko nio 
próbujcie mnie pocieszać - to 
na nic się nie przyda 
Mimo tej fatalnej sylwetki 
ciągle chodzę w spodniach* bo 
przecież nie mogę wystawiać 
ną światło dzienne moich ły¬ 
dek, Nawet w najbardziej upal¬ 
ne dni chodzę w spodniach. 
Ciągle przepełnia mnie żałość, 
kiedy widzę szczupłe dziewczę¬ 
ta. Po prostu zżera mnie za¬ 
zdrość! A przecież jestem od 
nich ładniejsza. Błagam Was 
o radę, bo chyba się otrujęl 

Rrta 

Wydaje mi się, 
że wszystkie oczy 
zwrócone są na 
mnie 

Mam 156 cm wzrostu i ważę 
45 kg. Wśród moich rówieśni¬ 
ków jestem najszczu ple jazą 
i najwyższą dziewczyną (mam 


13 lar) Przezywam bardzo łv> 
leśnie, gdy ktu^ mi powie,. a | 0 
ty jesteś chuderlak”, /ąttem 
wledy blisko płaczu. Gdy wy. 
chodzę na spacer, fub do skje 
pu wydaja mi aią* zo wszystką 
oczy zwrócone są nn mmi?, r>e 
moją brzydką sylwetkę. 

Pewnego razu w sklepie jed¬ 
na starsza pnni, pokazując pal f 

rem w mujg stroną, powiedzie 
łą do ekspedientki „aluZ lo 
dziecko i osi chudo". Usłysza¬ 
łam to i czułam, żo zapadam się 
pod ziemię. Zrobiłam się czor- 
won# i wyskoczyłam jak oszala¬ 
ła ze sklepu. Poradźcie* pomóż¬ 
cie I czy jest Jakieś wyjkio zmo« 
jej sytuacji? ] 

Małgorzata 

OD REDAKCJI: Dwa listy*od 
dwóch dziewcząt, która* jak 
wynika z tego, co piszą, mają 
bardzo zbliżono sylwetki. „Ro¬ 
ta" przy wirośde 157 cm waży 
49 kg, a Małgorzata Jest centy¬ 
metr niższa i 4 kg szczuplejsza 
Jedna twierdzi* żo jest kosz- 
marnie gruba I wstydzi *łę wy¬ 
chodzić na ulicę, druga nato¬ 
miast uważa, że Jest po two mla 
chuda ( taż się wstydzi spoj¬ 
rzeń ludzkich. 

Dziewczęta! Opanujcie &łą 
wreszcie, przestańcie histery¬ 
zować i wyszukiwać w swoim 
wyglądzie zewnętrznym wad, 
które zatruwają Wam żyda. 
Zamiast analizować swój wy¬ 
gląd, zainteresujcie slą trochę 
światem zewnętrznym, A mo¬ 
że dobrze by Wam zrobiło 
przypomnienie, is znaczny 
procent naszego społeczeńs¬ 
twa to inwalidzi, ludzie rzeczy 
wiście poszkodowani przez 
los. Oni, mimo swej ułomnoś¬ 
ci, potrafią doszyć się żydem* 
rozwijać swoje zainteresowa¬ 
nia* przyjaźnić się* a nawet 
nieść innym pomoc. 

Radzimy Wam, „Rrto" IMM- 
gosŁj, próbować zmienić nie 
tyle Wsszd sytwetki, oo Wa- 
%zn zainteresowania, (mij 



P odanym niżej sposobem kiszą 
jabłka posiadacze działek z re¬ 
dakcji „świata Młodych”- ra¬ 


dzimy spróbować - smakuje to do¬ 
skonale. A więc niewielkie zdrowe 
ja błka, najlepiej a mon ówfc i* sta ra n - 
nie umyó Układać warstwami 
w wyparzonym glinianym lub ka¬ 
mionkowym garnku, przekładając 
czystymi liśćmi wiśni lub czarnej 


KISZONE 

JABŁKA 


porzeczki Zalać roztworem w pro¬ 
porcji 10 litrów wody* 40 tiekagra- 
mów cukru i 3 łyżki soli. Przykryć 



POMIDORY. Pomidory* które nie 
dojrzały na luzakach* należy ze¬ 
rwać przed przymrozkami* dokład¬ 
nie przebrać i tytko zupełnie zdro¬ 
we* jędrne i bez najmniejszych pla¬ 
mek włożyć do gantków kamien¬ 
nych. Na spód kładzie się pomido¬ 
ry całkowicie zielone, pod wierzch 

- dojrzalsze, Niektóre pomidory 
zawija się w papier albo przekłada 
nim poszczególne warstwy. Gar¬ 
nek - po wypełnieniu pomidorami 

- nakrywa się grubym papierem 
lub flanelową tkaniną i stawia 
w kuchni lub innym pomieszczeniu 
w temperaturze 18-22X, Im jest 


wyższa temperatura* tym pomido¬ 
ry wcześniej dojrzewają i mały pro¬ 
cent ulegnie zepsuciu, W tan spo¬ 
sób można przechowywać pomi¬ 
dory przez cały październik, a w do¬ 
brych warunkach i dobry „towar" 
- nawet do grudnia, 

Inny sposób polega na ostroż¬ 
nym wyrwaniu krzaka wraz z owo¬ 
cami i zawieszeniu go na drutach 
lub sznurach w przewiewnym po¬ 
mieszczeniu* gdzie temperatura 
nie spadłaby poniżej VC. 

CEBULA i CZOSNEK. Najlepiej 
przechowywać no strychach w bu¬ 
dynkach mieszkalnych krytych da 


drewnianym krążkiem (z drzewa 
liściastego!) lub talerzem, abclą* 
żyć kamieniem i zostawić na 30dni 
w niezbyt chłodnym miejscu. Po 
upływie tego czasu wynieść do 
piwnicy lub chłodnej śpiżamL Do¬ 
skonałe na jesienne surówki; ob¬ 
rać, pokroić na ćwiartki, usunąć 
gniazda nasienne, Smakują wy¬ 
bornie! 


chówką lub słomą, ŻJe przechowu¬ 
je się cebulo pod dachem krytym 
blachą, a na strychach budynków 
inwentarskich wydzielający się 
amoniak powoduje jej ciemnienia 
i psucie się. Dobrze wysuszoną ce¬ 
bulę ze szczypiorem lub bez, usy¬ 
puje się w pryzmy wysokości 50 
cm. Przy silnych mrozach cebulę 
nakryć słomą lub matą, 

Czosnekz nieobciętym szezypio- 
rem splata się w warkocze i zawie¬ 
sza na strychu na sznurach. Cebulę 
też tak można przechowywać uży¬ 
wając do splatania warkoray 
sznurka. Dobrze wyschniętą cebu¬ 
lę można z powodzeniem przecho¬ 
wywać w koszyczkach, siatkach 
lub woreczkach z rzadkiej tkaniny* 
które zawiesza się w przewiewnym 
miejscu. Tak przechowywana do¬ 
skonale zimuje w tempera turze po¬ 
kojowej. 



JAK ZABEZPIECZYĆ 
KOREK? 

Na rysunku przedsta¬ 
wiamy sposób wiązania 
butelek tzw. węzłem ap¬ 
tekarskim. Zapobiega 
on wysadzaniu korków 
podczas ogrzewania lub 
pasteryzowania. Przy 
niektórych przetworach 
- po pasteryzacji - za¬ 
bezpiecza się węzeł i ko¬ 
rek roztopionym na go¬ 
rąco lakiem. 


R óżności 

na ZIMĘ 

• PROSZEK GRZYBOWY. Czysto obrano i oczy¬ 
szczone z piasku prawdziwki, rydze i pieczarki usu¬ 
szyć na blasze łub na słońcu* a następnie utłuc na 
proszek. Przechowywać w szczelnie zakręcanych 
stoikach w ciepłym ł suchym miejscu. Używać do 
sosów* barszczu i innych zup. 

• OCET ZłOtOWY, Listki bazylii* rozmarynu, est* 
regonu, ząbek czosnku, szczyptę gałki muszkatoło¬ 




wej i kilkanaście ziaren rozgniecionego pieprz " 
zalać octem 6% w takiej ilości, by wszystkie składniki 
były pokryte. Obwiązać słoik papierem, nakłuć go 
w kilku miejscach szpilką i postawić w nasłoneOT* 0- 
nym miejscu na dwa tygodnie. Potem ocetpr^^' 
trawać przez bibułę i przelać do butelek z zakrętkami. 
Używać do sałatek, galaret mięsnych, do ryb. 

• SÓL CZOSNKOWA Rozdrobnić kilka rąbków 
czosnku i zasypać je solą w szczelnie zakręcamy" 1 
słoiku. Odstawić i wstrząsać mocno słolkiern 2~3 
razy dziennie. Po tygodniu spokoju zawartość do¬ 
kładnie wymieszać łyżeczką* by rozkruszyć ewentu¬ 
alne skawalonia. Używać do potraw oraz sosćw 
I sełaty. 














































HOROSKOP 



Dziwny jest dziś układ dal nic* 
bleskich: wskazują, że czyha na 
Ciebie niebezpieczeństwo. Co 
dziwniejsze - niebezpieczeństwo 
vz kolorach, Dzięki jednak uwadze, 
przezorności i ostrożności - bę¬ 
dziesz mógł z powodzeniem unik¬ 
nąć kłopotów. Jeśli masz nieco 
czasu - pobłądź trochę wśród 
gwiazd. A może uda Ci się ożywić 
ciepłem węża? Planety radzą roz¬ 
począć już dziś ćwiczenia siłowe, 
bo w przyszłym tygodniu - ostat¬ 
nim tygodniu wakacji - siła na 
pewno się przyda. 

Czego jest warta Warta, warto 
tez się dowiedzieć. Tak radzą 
gwiazdy, a one się nie mylą. 


Kosmiczne wyprawy turystyczne 

SPACER 
PO MLECZNEJ 
DRODZE 



D roga Mleczna dągnio się szeroką 
wstęgą, przecinając w letni wie¬ 
czór niebo mniej więcej z półno¬ 
cy na południe, Widać ją dobrze zwła¬ 
szcza w przejrzyste, bezksiężycowe 
noce. „Przejedźmy się' p po niej lornet¬ 
ką łub lunetą. Zauważymy tam mnós¬ 
two drobnych gwiazd, tm większy jest 
otwór obiektywu, czyłi im większa jas¬ 
ność instrumentu, tym więcej ich do¬ 
strzegamy. W Drodze Mlecznej zau¬ 
ważymy liczne pomniejsze skupienia 
gwiazdowe, ale też - miejsca zupełnie 
ciemne, jakby tu gwiazdy były zasło- 
nione przez jakieś chmury. 




Czym jest Droga Mleczna? WielomT 
(Jardowym skupieniem gwiazd. Zaś 
dernne miejsca - to obłoki rozproszo¬ 
nej materii międzygwiezdnej, zasła¬ 
niające światło dalekich słońc. 

Zaś dokładniej wygląda to tak: żyje¬ 
my, wraz z Ziemią i Słońcem, w wiel¬ 
kim skupisku gwiazd, mającym kształt 
sosowki o spiralnej budowie. To taka 
jakby rozgwiazda, o zwiniętych ©krę? 
riio ramionach (patrz zdjęcie). Miesz¬ 
kamy w jednym z tych ramion i gwiaz¬ 
dy najbliższego^ocienia widzimy ja¬ 
ko świetlne punkty. Zaś blask tych 
gwiazd, które ,zamieszkują^ inne ra¬ 
miona, zlewa nam się w jedną, mglistą 
wstęgę. Cały ten układ gwiazd - nazy¬ 
wany przez jednych Drogą Mleczną, 
przez innych Galaktyką - nie jest ca¬ 
łym Kosmosem. Następnym razem 
wybierzemy się do następnych, po¬ 
dobnych. 



MUCHOMOR PLAMISTY 


Z bieranie grzybów należy 
chyba do najbardziej' ulu¬ 
bionych zajęć wycieczko¬ 
wiczów letnich i jesiennych. 
Grzyby, i to jadalne, rosną prak¬ 
tycznie wszędzie: w parkach, 
ogrodach, zaroślach podmiej¬ 
skich, a nie tylko w dużych La¬ 
sach. Każdy mo więc do nich 
dostęp i niestety, ale często 
kończy się to tragicznie. Bo¬ 
wiem obok smolnych praw¬ 
dziwków, rydzów czy gąsek, 
spotkać można gatunki śmier¬ 
telnie trujące - niektóre na 
pierwszy rzut oka nie do odróż¬ 
nienia od jadalnych. 

Nsj ni e bezp i e czni ajszyro 
z grzybów ^stępujących 
w naszych lasach - a czasami 
nawet i w ogrodach, zwłaszcza 
w pobliżu dębów i buków-jest 
muchomor sromotni k owy 

(Amanita ph$Hóide$f. 

Corocznie zabiera on kilka, 
a w latach szczególnego uro¬ 
dzaju grzybów - kilkanaście 
ofiar. Mimo intensywnych ba¬ 
dań prowadzonych na całym 
świede, nie wynaleziono dotąd 
skutecznego antidotum na wy¬ 
stępujące w nim trucizny. Jest 
ich - poznanych już - co naj¬ 
mniej pięć i wszystkie powodu¬ 
ją ciężkie uszkodzenia narzą¬ 
dów wewnętrznych człowieka. 
Zatrucie muchomorem sro- 
mo mikowym objawia się bó¬ 
lem głowy, nudnościami, wy¬ 
miotami oraz bólami brzucha 
i wątroby, Następuje spodek 
sił, zaburzenia krążenia, śpiącz- 


GOŁĄBEK WYMIOTNY 


ka, wreszcie po 3 do 5 dniach, 
śmierć. Grzyb ten nie me sam 
oni odrażającego zapachu, ani 
smaku, nie zmienia więc zupeł¬ 
nie smoku ani zapachu potraw. 
Młody - podobny je&t bardzo 
do pieczarki, gąski żółtej, bądź 
gołąbka zielonego. Dlatego 
właśnie jest tak groźny, że nie- 
doświadczeni grzybiarze mylą 
go często z innymi gatunkami, 
W efekcie ponad 30 proc. 
śmiertelnych zatruć grzybami 
spowodowanych jest przez te¬ 
go muchomora. 

Co zrobić jeśli istnieje podej¬ 
rzenie o zatrucie grzybami? 

Po pierwsze: NATYCH- 
MIAST ZAWIADOMIĆ LEKA¬ 
RZA, LUB ODWIEŹĆ CHOREGO 
DO NAJBLIŻSZEGO OŚRODKA 
ZDROWIA ALBO SZPITALA. 


Nie myślcie, że przesadzamy 
z tymi ostrzeżeniami, bądź stra¬ 
szymy Was bez powodu, 
śmierć z powodu zatrucia mu¬ 
chomorem sromotnikowym 
jest straszna, w męczarniach, 
i w wypadku zagrożenia należy 
zrobić wszystko co tylko możli¬ 
we, aby JAK NAJSZYBCIEJ 
UDZIELIĆ POMOCY. Daje to 
pewną szansę... 

Oczywiście najpewniejszym 
sposobom na umknięcie nie¬ 
bezpieczeństwa jest dokładna 
Znajomość wyglądu lego grzy¬ 
ba, dlatego właśnie obok za¬ 
mieszcza my jego rysunekz opi¬ 
sem oraz wizerunki kilku in¬ 
nych, również trujących grzy 
bów. (jd) 



W1ERUSZKA CIEMNA 


Po drugie: JEŚLI CZEKACIE 
NA LEKARZA. PIERWSZĄ PO¬ 
MOCĄ JEST RODANIE CHORE¬ 
MU DUŻEJ ILOŚCI LETNIEJ, 
LEKKO OSOLONEJ WODY. MA 
JEJ WYPIĆ TYLE, ABY NASTĄ¬ 
PIŁY WYMIOTY, PO CZYM PO¬ 
WTARZAĆ ZABIEG TAK DŁU¬ 
GO. AŻ ZWRACANA WODA 
BĘDZIE CZYSTA. NALEŻY 
RÓWNIEŻ PODAĆ ŚRODKI 
PRZECZYSZCZAJĄCE, ORAZ 2 
do 3 ŁYŻEK WĘGLA AKTYW¬ 
NEGO. 

Po trzecie: NALEŻY ZABEZ¬ 
PIECZYĆ RESZTKI PODEJRZA¬ 
NEJ POTRAWY GRZYBOWEJ 
ORAZ ODPADKÓW GRZY¬ 
BÓW. JEŚLI TO MOŻLIWE, 
RÓWNIEŻ PRÓBKI WYMIOCIN 
ORAZ KAŁU. 



MUCHOMOR SROMOTNt- 
. KOWY, jedna z najsilniej trują¬ 
cych roślin w święcie, najnie¬ 
bezpieczniejszy z naszych kra¬ 
jowych grzybów. Mo kilka cha¬ 
rakterystycznych cech, po któ¬ 
rych stę go poznaje: 

A - Spód kapelusza pokryty 
czysto białymi blaszkami. 

B - Wokół zielonkawego irzę- 
nu, duży, zwisający wdół pierś¬ 
cień. 

C - Trzon wyrasta Zawsze z bul¬ 
wiastego zgrubienia, które mo¬ 
że być ukryte w mchu lub 
trawie. 

O - Kolor kapelusza: z wierzchu 
oliwkowo-zielonawy, często 
z promieniście ułożonymi sza¬ 
rawymi włókienfcami, 


Jest takie muzeum 

JEDYNE W POLSCE 

- MIASTA I RZEKI 


Zaczęło się od Reymonta, 
a ściślej - od uroczystości Rey¬ 
montowskich, obchodzonych 
w 1967 roku. Wówczas w pała¬ 
ców Małkowie, należącym nie¬ 
gdyś do rodziny Pst/okońsklch 
— przyjaciół pisarza - otwarto 
poświęcony jego pamięci ką¬ 
cik- Z czasem ta niewielka kole¬ 
kcja powiększyła się O pamiątki 
po kolejnych sławnych lu¬ 
dziach z okolicznym regionem 
* 


związanych. A ponieważ mat- 
kowskie sale zbiorów jyi w ża¬ 
den sposób pomieścić nie mo¬ 
gły - cały ten majątek przenie¬ 
siono w 1973 r. do Warty, gdzie 
w jednej z kamieniczek w cen¬ 
trum miasta znalazło swą sie¬ 
dzibę Muzeum Miasta i Rzeki 
Warty. Dziś wyodrębnia się 
w nim dwa podstawowe dzia¬ 
ły; historia miasta Warty oraz 
sławni ludzie z miastem zwią¬ 


zani W tym pierwszym zgro¬ 
madzono eksponaty z dziedzi¬ 
ny archeologii, historii szkolnic¬ 
twa i lecznictwa, działalności 
dawnych cechów rzemieślni¬ 
czych, w drugim - pamiątki po 
Pawle Biernackim -kasztelanie 
sieradzkim i jego żonie Konsta¬ 
ncji - autorce pierwszej ency¬ 
klopedii dla dzieci, pilocie Sta¬ 
nisławie Skarżyńskim - zdo¬ 
bywcy Atlantyku, malarzu Zyg¬ 
muncie Andrychiewiczu... 

Więc choć niewielkie to, i re¬ 
gionalne muzeum, warto się 
tam wybrać, by zobaczyć pa¬ 
miątki po ludziach, których sła¬ 
wa daleko wyszła poza granice 
rodzinnego regionu. . . 



Zabawy naszych pradziadków 

WIATRACZEK 

KARUZELA 

Rysunek chyba wysiarczająoo dokładnie objaśnia tę 
zabawkę, Wiatraczek wykonać należy z dość sztywnego 
kartonu, wychodząc od kształtu koła. Górny ko nieć dr ud¬ 
ka trzeba zaostrzyć i nie wbijać go w środek kartonu, lecz 
delikatnie oprzeć na nim najważniejszą część zabawki. 

Jeśli zaś chodzi o poważno nauki, jakie mimochodem, 
w czasie kręcenia się owego wiatraczka - dziś nad żarów¬ 
ką - mają nam wbijać się w rozum, to dawny autor zaleca: 

„Przykład ten daja nam sposobność do rozważań oa 
lemat płaszczyzn y pochylonej, rozsze rzatnośd pa wietrzą 
pod wpływem ciepła, zamiany ciepła na ruch". 

Święto słowa M>l> (W 


Zabytki wiejskie) techniki 


BECZKI, 

Drewniane przód mioty codzien¬ 
nego użytku potrafi wyrabiać wie¬ 
lu mieszkańców wsi, ale już we 
wczesnym średniowieczu istnieli 
bednarze - r/anicślnięyj wyrabia¬ 
jący drewniane wiadra, czpro z że¬ 
laznymi obręczami i ki błąka mi, 
cebry, dzieżo do ciasta, dzbany, 
czerpaki, kubki, skopki, do mleka, 
no i oczywiście beczki. Jeszcze dzi¬ 
siaj bednarze pracują na potrzeby 
wsi, ale także dla przemysłu, wyra¬ 
biając Studzić dla fabryk barwni¬ 
ków, browarów, gorzelni, droż¬ 
dżowni, garbami. 

Można więc jeszcze iraJlć na wa¬ 
rsztat bednarski i przyjrzeć się, jak 
powstaje beczka. Najpierw przy¬ 
gotowuje się surowe klepki na dna 


CEBRY... 

j boki przez hipank okrągłego 
drewna, Potem siekierą, dłutem, 
nożem, półkoliście wyjpętyia śmi¬ 
głem bednarz nadaje klepkom od¬ 
powiedni kształt, łączy je w dno 
i po bocznicę, wreszcie szczd nic Łą¬ 
czy ze sobą i nakłada obręcze ze 
stalowej taśmy (ccw. bednarki)* 

Jeśli ha trasie Waszych wydr- 
czek znajdzie się warsztat bednar¬ 
ski, przyjrzyjcie uważnie narzę¬ 
dziom używałam przez bednarza, 
urządzeniom do gięda drewna, 
sposobowi wytwarzania cebrzy¬ 
ków, madclnic, beczek. I ttapisz- 
de do ms, opisując do zobaczyk - 
dc, nie zapominając o fotografiach 
tub rys u nkach w arazŁj 1 u, narzędzi 
oraz wyrobów. KG 



• Stańcie plecami 
do siebie i weźcie się 
pod ręce. Pochylając 
się w przód starajcie 
się jeden drugiego 
poderwać od ziemi. 
Komu się lo uda, ten 
wygrywa. 


• Usiądźcie obok krzesła i diwyćek 


prawą rfJq jego tylną nogę. Starajcie^ 
podnieść krzesb i jednocześnie stanąć- 
Powtórzcie ćwiczenie wziąwszy krzesło 
nie za tylną, tocz zn przednią nogę, Ry¬ 
walizację wygrywa ten, komu uda się 
wykonić wŁękizą Poić następujących 
bezpośrednio jedna po drugiej prób. 























































T u ma byćobfc harce reki?' Każdy namiot inne¬ 
go koloru p pf7y każdym samochód* pr/y nie¬ 
których bulle gazowe, kuchenki. Otóż tyle ma 
ten „obóz łł wspólnego a harcerskiin y że (worzą go 
rodzice zuchów i harcerzy', przybyli w odwiedziny do 
swoich pociech* Nic to, że z Warszawy trzeba by Jo 
prze byt aż czterysta kilometrów; nie stanęli) 1 rei przc- 
szkodżac nawet obecne kłopoty z benzyną. Nic tu, że 
połączenie kunninikacyiln? tak niedogodne; cóż /ju- 
czy całodniowe I hiczenie się pociągami (w |:ę i z powro¬ 
tem) wobec możliwości oglądania przez parę godzin 
swoje? pociechy? Rikl/icc są nic tytko stęsknieni ale 
wręcz chorzy z ciekawości, jak też sobie ich * .malu¬ 
chy" dają rady z daleka od domu (nicjednokrotnie po 
raz pierwszy) i to pod opieką młodzieżowej kiłdry* 

N a ogól pierwsza reakcja rodziców to dokładne 
sprawdzanie czystości swoich latorośli* W re¬ 
zultacie c^ch oględzin juz wkrótce trudno się 

! docisnąć do pomostu, gdzie odbywa się masowe mycie 
głów, szorowanie pleców* obcinanie paznokci u rąk 
i nóg T pranie „czarnych** majtek, skarpetek i innych 
czję&ei garderoby. A wszystko to przy akompaniamen¬ 
cie pojękiwań i utyskiwań zaaferowanych matek i oj¬ 
ców. Młodsi, obracani, mydleni j cpłukiwani przez 
rodzicielskie ręce, są na ogół zadowoleni* Sutsi, 
w w iększości źli i trochę zawstydzeni wobec przyglą¬ 
dających się im kolegów* do których nikt nie przyje-^ 
cha!* nic mają jednak wyjścia i w pokorze znoszą te 
„tortury”. 

Następny etap to wizyty rodziców w namiotach. 
Podziw 1 nad posłanymi „na deskę" pryczami i kana¬ 
dyjkami, przeglądanie plecaków i znów jęki zgrozy: 
f Jak możiu pchać brudne i mokre rzeczy do czys¬ 
tych?! Czyś ty zwariował?! Przecież ws^stkod pogni¬ 
je! Te bury są już do wyrzucenia! I Tc również! Czyś ty 
czIowreJc czy prosię?!** No więc segregowanie, składa¬ 
nie, zabieranie rzeczy brudnych, wkładanie przywie¬ 
zionych czystych* 1 

' Obiad! Rodzice pędzą na dół* Popatrzeć jak też 
żywione są ich pociechy* 

Dyżur w kuchni mają akurat zuchy* Matka zuchny, 
nalewającej z kotb zupę chochlą niewiele mniejszą od 
niej samej., ma fczy w oczach. Z c wzruszenia i dumy, 
czy ze współczucia dla ,jnalcń$o*ni, które ta k się musi 
męczyć"? Dyżur trwa przecież już od piątej rano, 
i yeszcze i zmywanie garów po obiedzae, i szykowanie 
kolacji- „Jtfamuf, co się martwisz, przecież zdobędę 
sprawnośćkuchcika" - pociesza ją córka. Tymczasem 
rodzice wytrzeszczają oczy' na nicktófych delikwen¬ 
tów, wpychających mięso i kartofle do ust zwyeraj- 
aie... palcami* Ale jakie jest inne wyjście, skoro zginął 
widelce? A druh Stefan* który na odmianę zgubił 
łyżkę, zajada rosół widelcem* Też można. 

Rodzice dosta ją menażki od iLćed, czysto wymyte 
plaskiem i wodą z jczmn. Sanu przekonują się, jak 
bardzo tutejsze jedzenie w tutejszej scenerii smakuje, 
dc**, za chwilę znów mruczą pod nosem podcas 
spotkania na innym pomoście: „co za u r ariackipomysł 
z takim myciem menażek/' 1 

D ruhny i druhowie próbują prowadzić normalne 
zajęcia, aJe jakoś nic bardzo im się to udaje, 
jedni rodzice proszą *0 zwolnienie dziecka na 
cały dzień, inni ,piic dką przeszkadzać ”, więc tylko 
„popatrzą z dzięki, jak tez ru się wszystko odbywa 11 * 
Ci, do iaórych nie przyjechał nikt, albo są skwaszeni, 
ze trami ruż pod powiekami, albo też stwierdzają 
oonsslaiicko: tt mzm rodziców przez cały rok, więc 
skoro się już od nich na te parę tygodni odczepiłem, 
jeszcze by lego brakowało, żeby i ru mi nie dali 
spokoju ” Prawda to czy poza? 

Do niektórych Ludzi z kadry leż przyjechali rodzice* 
Druhna Małgosia yjgłyła na chwilę do namiotu swo¬ 
ich, żeby pobawić iif z wielkim kundlem Protem 
i czarnym kociakiem, które doiarły do niej aż tutaj', 
zęby dowiedzieć się, co w domu t opowiedzieć, jak da je 
sobie radę ze swoimi zuchami. 
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MAGIA SKRZYDEŁ (2) 

W poprzednim numerze pisaliśmy o niezwykłym kon¬ 
struktorze z Trzebiatowa, który nie zważając na koszty 
i trudności podjął się budowy samolotu. Dzisiaj możecie 
przeczytać o perypetiach i sukcesach Innego pasjonata 
podniebnych dróg - Jana Cieślaka z Nowogardu, 


SAMOLOTU 
WIĘCEJ NIKOMU 
NIE POŻYCZĘ 


Z nano powiedzcnio mówi, 
io grzebienia, szczoteczki 
do zębów i samochodu nie 
pożycza się nawet przyjacielo¬ 
wi, Jan Cieślak, mechanik sa¬ 
mochodowy l Nowogardu, 
twierdzi, że rejestr rzeczy, któ¬ 
rymi nigdy nie będzie się dzielił 
należy uzupełnić o... samolot! 

- Na początku czerwca po¬ 
życzyłem swoją r ,Czaplę" ser- 
decznomu koledze z Aeroklu¬ 
bu. Wydawało się, źe można 
mieć do niego zaufanie, bo lata 
zawodowo od kilkunastu lat. 
Ale kierowanie amatorskim sa¬ 
molotem okazało się trudniej¬ 
sze niż pilotowanie standardo¬ 
wych maszyn. Przy starcie sa¬ 
molot wpadł w kartoflisko. Po¬ 
dwozie i śmigło złamane, skrzy¬ 
dło pęknięte. Skąd ja teraz we¬ 
zmę nowe części? - martwi się 
rozmówca. 

Miłość Jana Cieślaka do lot¬ 
nictwa narodziła się, gdy był 
jeszcze nastolatkiem. Zafascy¬ 
nowało go wtedy modelars¬ 
two, któremu poświęcał każdą 
wolną chwilę* Rówieśnicy bie¬ 
gali za piłką, bawili s ię w In¬ 
dian, a on wolał spędzać czas 
na kojeniu kolejnych „Migów" 
i „Spitfireów", 

Po ukończeniu szkoły pod¬ 
stawowej postanowił rozpo¬ 
cząć naukęwTechnikum Budo¬ 
wy Silników Samolotowych. 
Ale przeszkodą nie do przeby¬ 
cia okazali się rodzice, którzy 
nawet słyszeć nie chcieli, aby 
syn uwolnił się spod ich opie¬ 
kuńczych skrzydeł. Zamiast do 
odległego o kilkaset kilome¬ 
trów Wrocławia, gdzie mieściło 
się technikum wysłali go do sa- 
mochodówkl w pobliskich Poli¬ 
cach. 

Pięć lat później z ciepłym je¬ 
szcze świadectwem dojrzałości 


zgłosi! się ifoSzkoly Orląt w Dę¬ 
blinie. W zawodzie pilota obo¬ 
wiązują jednak bardzo surowe 
wymogi zdrowotne i ze wzglę¬ 
du na krótkowzroczność jego 
kandydatura została odrzuco¬ 
na. Służbę wojskową musiał 
więc odbyć w jednostce samo¬ 
chodowej. 

Przeciwności losu nie ostu¬ 
dziły jednak jego życiowej pas¬ 
ji. Po wojsku wraca do warszta¬ 
tu samochodowego, ale z mo¬ 
delarstwa lotniczego nlo rezy¬ 
gnuje. Systematycznie groma¬ 
dzi też książki i czasopisma po¬ 
święcone lotnictwu. Dzisiaj 
może się pochwalić kilkusetto- 
mowym zbiorem fachowej lite¬ 
ratury oraz kompletnymi rocz¬ 
nikami „Skrzydlatej Polski", 
„Techniki Lotniczej i Astronau- 
tycznej" j wieloma zagranicz¬ 
nymi czasopismami z tej dzie¬ 
dziny. 

Na budowę pierwszego pra¬ 
wdziwego samolotu zdecydo¬ 
wał się dopiero w 1960 roku. 
Miała być to jednoosobowa 
maszyna z silnikiem „Traban¬ 
ta”. Po dwóch łatach mozolnej 
pracy okazało się jednak, źe 
skonstruowanie aeroplanu 
spełniające go podstawowe 
choćby wa runki aerodynamicz¬ 
ne przekracza jego możliwości. 
Cały wysiłek I większość osz¬ 
czędności poszło więc na mar-' 
ne, ale zawzięte natura Cieślaka 
nie mogła pogodzić się z poraż¬ 
ką. Cały wolny czas poświęca 
na zgłębienie zawiłej konstruk¬ 
cji latających maszyn. Robi wy¬ 
kresy, obliczenia. Następny sa¬ 
molot musi przecież wzbić się 
w powietrze, 

W1979 roku Cieślak werbuje 
do pomocy kolegę, Józefa Lc- 
nicę, z zawodu stolarza, 
i wspólnie rozpoczynają budo¬ 



wać samolot wzorowany na 
modelu „Pirąśniczki”. Oczy¬ 
wiście o kupnie części potrzeb¬ 
nych do budowy skrzydeł i ka¬ 
dłuba nie było co marzyć* Po 
półtorarocznych zabiegach 
udało im się wyżebrać potrzeb¬ 
ne części z 6 przeznaczonych do 
kasacji „Czapli”. Po miesiącu 
pracy udało się z nich skleić 
jeden „nowy" samolot, Źró- 
dłem napędu był wyremonto¬ 
wany i przerobiony na wersję 
lotniczą (a więc lżejszy o kilka¬ 
naście kilogramów) silnik od 
M Volkswagena". 

W domu jego lotnicza pasja 
była przyjmowana, mówiąc 
oględnie, baz entuzjazmu. 

- Kto to widział, żeby szybo¬ 
wiec z motorem latał w powie¬ 
trzu! - nie kryła swoich wątpli¬ 
wości żona. Teściowa zacho J 
wywala pełne rezerwy milcze¬ 
nie,, ale z jej miny widać było 
wyraźnie, że wolałaby, aby zięć 
znalazł sobie jakieś bardziej 
praktyczne hobby. 

Na początku 1982 r. prace 
wykończeniowe zostały zakoń- 
. czone. Samolot został przetran¬ 
sportowany na pobliskie peg&- 
erowskie lądowisko agrolotni¬ 
cze i 3 kwietnia odbył się 5-ml- 
nutowy lot inauguracyjny. 

Cieślak nie ukrywa, że mimo 
iż pierwsze loty, tzw* duble, od¬ 
był pod opieką zawodowego 
pilota, miał duszę na ramieniu. 
Nigdy nie można do końca 
mieć pewności, czy nie popeł¬ 
nił jakiejś nieścisłości w wyli¬ 
czeniach i po starcie samolot 
nie rozpadnie się na kawałki 


Dzisiaj jednak, po 300 udanych 
lotach Cieślak uważa swój sa¬ 
molot za najbardziej bezpiecz¬ 
ny pojazd na śwlecie. 

- Nie pozwalam sobie na ża¬ 
dne powietrzne akrobacje czy 
niepotrzebną brawurę, Latam 
spokojnie, najwyżej 80^90 kilo¬ 
metrów na godzinę. Przy takiej 
prędkości ryzyko jest niewiel 
kie. Można nawet przyglądać 
się drogowskazom, jak ktoś za¬ 
błądzi... 

Obok bezpieczeństwa lotu 
chciałby także podkreślić inne 
walory swojego samolociku. 

- Jest to maszyna idealna 
do szkolenia. Bardzo prosta 
w obsłudze i oszczędna. Na tOO 
km pali tylko 6-7 litrów benzy¬ 
ny. Dla porównania „Ogar" zu¬ 
żywa jej dwa razy więcej; 
o „Wildze" już lepiej w ogóle 
nie wspominać* 

Największym marzenióm Ja¬ 
na Cieślaka jest rekonstrukcja 
przedwojennego dwuosobo¬ 
wego samolotu amerykańskie¬ 
go, który widział kiedyś w za¬ 
granicznym czasopiśmie. Do¬ 
piero wtedy będzie mógł po¬ 
wiedzieć, źe udało mu się 
w pełni zrealizować swoją ży¬ 
ciową pasję. Ale na razie najba¬ 
rdziej fascynuje go latanie. 

- To jest wspaniały sport! 
Co mnie w nim najbardziej po¬ 
ciąga? Może właśnie ryzyko. 
Nie ma przecież pilota, który 
w jakimś momencie swego ży¬ 
cia nie zapoznał się bliżej ze 
strachem.., 

JUSTYN OPARA 
Fot* J. Cieślak 




Na piania 



B yły to Słowa rożysora Krzyszto¬ 
fo Gradowskiego skierowane 
. , d ° . wszystkich powołanych 

1 (łak jok reporterzy l ^viotQ Mło¬ 
dych') mniej powołanych, którzy 
obecni byli nD filmowym P lonio 
w Nieborowie piorwszogo dnia 
zdjęć* A za chwilę dodał pesymisty¬ 
cznie: w ba/co, która ępraz hardziej 
przypomina ponurą rzeczywistość. 

Tok, tak moi kochani, (jak zwykł 
mawiać Jan Brzechwą), kręcenie fil¬ 
mu to nie tylko radosry- akt twórczy, 
ole nerwy i jeszcze raz nerwy* A bo to 
ekipie stolarzy ni z tego, ni z owego 
runęło dekoracja, lo któryś z młodo¬ 
cianych aktorów rozwala sobie no¬ 
gę, to pęka stalowo.lina niezbędna 
do trickowego ujęcia i nową trzeba 
sprowadzać aż z Wrocławia, 10 śliz- 
9 a ię się buty artyście, który wykonać 
ma niebezpieczny skok i na gwałt 
trzeba znaleźć mu nowe, takie same 
lecz podbite gumą. itd*, itd*.. A kiedy 
wreszcie wszystko gra, słońce zło¬ 
śliwie” jest już niżej i żeby było od¬ 
powiednie oświetlenia trzeba prze¬ 
sunąć kamerę i ciężkie ekrany blend 
w zupełnie inne miejsce. 

Zaczęłam od tego co można by 
nazwać newralgicznymi, zapalnymi 
punktami w pracy na planie, ale dla 
człowieka z boku, który nie odpowia¬ 
da za Ilość dodatkowo zużytej taśmy 
i nie musi drżeć, że pogoda się zmie¬ 
ni a on nie zdąży, te nerwowe i dziar¬ 
skie zarazem okrzyki, ta gorączkowa 
bieganina kilkudziesięciu ludzi - 
charakteryzatorów, dekoratorów, 
oświetleniowców, asystentów naj¬ 
różniejszego autoramentu robi wra¬ 
żenie bardzo egzotyczne—swoistej 
filmowej atmosferki. Pomyśl oć — taki 
chaos, a jest ktoś, kto orientuje się 
w nim i czuwa by był celowy, by 
wyłonił się z niego piękny film. Zo¬ 
stawmy więc reżysera z jego troska¬ 
mi, nie zwracajmy uwagi na jego 
euforie i ataki zwątpienia* Rozejrzyj¬ 
my się wokół. 

S cenografia! Rzecz się dzieje 
więc w Nieborowie dawnej sie¬ 
dzibie magnackiej prymasa Ra¬ 
dziejowskiego, później Ogińskich 
i Radziwiłłów — dziś obiekcie pod 
opiekę Muzeum Narodowego. 
Wspaniały barokowy pałac otoczo¬ 
ny jest przepięknym parkiem. 1 park 
i pałac grają dużą rolę w filmie „Aka¬ 
demia Pa na Kleksa"* Oczywiście z tej 
roli wyłączone jest wnętrze pałacu, 
trudno bowiem wyobrazić sobie róz- 
wrzeszczoną gromadę 25 chłopców 


Aka demii Pana Kleksa" 



pośród zabytkowych sprzętów, ksią¬ 
żek i porcelany* Natomiast fasada 
pałacu jest Akademię oglądaną z ze¬ 
wnątrz l „ubrana" jest w kostium. 
Wysoko na dachu błękitnieje flaga 
Akademii, okna jarzę się kolorami 
witrażów, a na zewnętrznej ścianie 
wist ogromny wieżowy zegar z wa¬ 
hadłem, którego tarcza pokryta jest 
secesyjnymi liliami. Do Akademii 
prowadzi ogromna lipowa aleja (au¬ 
tentyczna), którą zamyka gęsty ży¬ 
wopłot (sztuczny), nlo do przebycia* 
gdyby nie bajkowa brama Ita deko¬ 
racja, z którą było tyle kłopotu) zbu¬ 
dowana zgodnie z gustem pana Kle¬ 
ksa Z kolorowych szkiełek* Ten baj¬ 
kowy makijaż przepięknej przyrody 
1 architektury uzupełniony jest gazo¬ 
nami sztucznych, ale jak żywe wy¬ 
glądających kwiatów. Jeśli pamięta¬ 
cie książkę na równi z motylami były 
one przysmakiem pana Kleksa ze 
względu na swoje barwy. 


K ostiumy I Na tym tle znakomicie 
prezentują się codzienne 
ubranka chłopców, takie jak 
i Wasze; ot ( spodnie, koszulka - tyle 
że... w kolorach tęczy. A Pan Kleks - 
to istny poemat: jego aksamitny 
czarny frak z rozwiewającymi się po¬ 
łami prezentuje się bardzo okazało 
i wesoło, szczególnie kiedy błyśnie 
spod niego biała kamizelka w tęczo¬ 
we kola i fantazyjnie zawiązany pod 
szyją fontaż* Grocfa i fryzura zmienia¬ 
ją Piotra Fronczewskiego nie do po¬ 
znania. Uczniowie zresztą, mimo że 
widują swego mistrza na planie co¬ 
dziennie są zafascynowani właśnie 
jego fryzurą, bowiem istno arcydzie¬ 
ło sztuki peruka rskiej rzeczywiście 
mieni sic kolorami tęczy. 

S ekrety! (czyli ujęcia trickowe). 
Z góry zastrzegam, że zdarza mi 
się zdradzić jeden z nich po raz 
pierwszy i ostatni zarazem. Nie chcę 



Gdyby nie broda i czupryna, wypisz wymaluj Piotr 
Fronczewskił 



Za chwilę brama do bajki i 
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Z głośnika rozlega się ostrzeżenie: „Uwaga! Uwaga f Achtungl Aćhtung! Tu dowódz¬ 
two niemieckiego garnizonu miasta Warszawy! Każdy dom M z którego padną strzały 
będzie zburzony, a mieszkańcy rozstrzelani r *Przede mną barykada powstańcza zbudo¬ 
wana z worków z piaskiem, jakiejś starej taczki, cegieł. Obok kupa gruzu. Na ścianie znak 
Polski Walczącej! 

W 38 rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego w stolicy przy ulicy Żelaznej 
otwarto wstrząsającą wystawę pt- „Warszawa wałczy". Na terenie przedwojennej 
fabryki Norblina organizatorom udało stworzyć scenerię prawdziwie powstańczą. 
Barykady, stanowiska strzelnicze, samochody opancerzone, a nawet imitacja fragmen¬ 
tu kanału, którym powstańcy wy dostawa 1 się ze Starówki* Na ekspozycję składają się 
również tysiące fotografii i dokumentów* Ale najciekawsze są gabloty z autentycznymi 
pamiątkami z okresu walk* W Jednej znich obok kilkunastu numerów konspiracyjnej 
prasy leży książka w twardej oprawie- W rodku kartki wycięte są tak, że tworzą skrytkę 
o konturze pistoletu. W ten sposób okiyv*^no - pj^ enoszono ^roń. 

Wystawa jest udźwiękowiona- Z głosnutow płyną powstańcze piosenki, recytowane 
są wiersze poetów powstania* Jest też ta r moment, kiedy powietrze przeszywa odgłos 
serii z karabinu. Wszyscy zwiedzający za era ją w bezruchu. Pewna starsza pani mówi, 
że właśnie te nagrania zrobiły na niej' ^ reier »le. 

Współgospodarzami wystawy ss nar w Jednym z pomieszczeń znajduje się 
ekspozycja harcerskich poczt, w tym Ina kolekcja dra Jakubowskiego poczty, 
znaczków, kopert, stempli z okresu s ?^fjJvj[^ WsUinJ;,ł Najcenniejsza są dwa pierwsze 
stemple powstańczej poczty harce rs^oj y T l ns *[ ie z najprostszego tworzyw a.*, z ziarn¬ 
iaka. Harcerze ze Stołecznej Ctiorrign^ - So^ter^w Warszawy prowadzą tu także 
i, a rt r« a mnrnfni iwczt zca tG J r ■ utJchodi przeznaczony będzie na budowę 


sprzedaż kart ze stemplami poczt Zl — - - - - « i aw; y, iy uqi«io j m 

pomnika Małego Powstańca, który $ tiJ ** a na Starym Mieście* Już po pierwszym 
dniu utarg wynosił około 10 OOO złł ; * 

Dla tych, co przeżyj powstanie wys _ 1 jn bolesnym wspomnieniem, dla młod¬ 
szych lekcją historii. Wszyscy t , rni,CZBnilJ ‘ skupieniem. Niektórzy 

zostawiają tu biało-czerwono kwiaty r* 


Fot- J. Lopuszyńskl 


JAK ŻYWA 



























































Teraz jeszcze ostatnie pociągnięcie szminki i można grać/ 


byście patryc na ekran mieli popsu¬ 
tą przyjemność nadmiarem świado¬ 
mości, jak tu się dochodzi do cudow¬ 
nych efektów. Film jest po to, by 
wierzyć w to co pokazuje ekran! 

Pan Kleks, jak wiecie, posiada! 
umiejętność latania.. Powszednim 
widokiem było, jak uganiał się, sa¬ 
dząc w powietrzu wielkimi krokami 
zq apetycznymi motylami, uzbrojo¬ 
ny w swoją siatkę. Jak to będzie robił 
w filrnio zdradzają zdjęcia. Aktorowi 
pomaga w tym baiuL Na ekranie 
widać go nie będzie, a Kleks będzie 
Satab Udało się nam zanotować przy 
tej okazji świetną scenkę. - Pan Kleks 
przygotowuje się do sprężystego 
odbicia, a obok to samo robi... Piotr 
Fronczewski w cywilu. Reżyser nie 
może w trakcie zdjęć pozwolić sobie 


na ryzyko, by główny bohater przez 
niefortunny przypadek znalazł się 
w gipsie i choć pana Piotrusia batut 
wyraźnie wabił zaangażował do du¬ 
blowania go kaskadera o podobnej 
posturze. 

D zień r>a filmowym planie wy¬ 
pełniony jest wrażeniami. Są 
one jednak zupełnie inne 
w plenerze, a inne będę w studio 
wytwórni. Tam bowiem maję być 
kręcone sceny z wnętrza gmachu 
Akademii, Już powstaję w Łodzi sala 
jadalna i kuchnia Pana Kleksa. Oczy¬ 
wiście wybierzemy się i tam, a co 
zobaczymy wiernie Wam opiszemy. 

EWA BIELSKA 
Fot, Marek Szymański 
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fi będzie już gotowe 



Sławek — czyłł filmowy Adaś Ntezgodka na chwilę 
przed zdjęciami słucha reżyserskich wskazówek 
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- Ku menda nic jest zachwycima tym dniem, który 
wyiięa rm /■ tyimti pracy. Przerywa nonrafny cykl 
Kjjyć, ak mnie |n nie przeszkadza - uśmiecha się 
Małgosia, - Ja po prostu, kiedy widzę ogromny radość 
dzieciaków,, cieszę dę l nimi razem. 

Komenda faktycznie nic jest zachwycona, ale trak- 
mjc ten dzień (który w wielu wypadkach przeciąga dę 
na dwa albo i więcej) jak zło konieczne. No ho jak 
rodzicom zabronić? 

- A jeśli się wszystko dobrze zorganizuje, możemy 
jeszcze mieć / takiego dnia niemałą korzyść - przeko¬ 
nuje druhna komendantka. Na przykład zaplanowa¬ 
liśmy dla całych rodzin bieg, z odrobiną humoru, ale 
też sprawdzający' przy okazji, co rodzice wiedzą o swo¬ 
im dziecku jako zuchu czy harcerzu, jaka jest ich 
znajomość naszej organizacji. 

- Bo podejście rodziców jest konsumpcyjne - ska- 
r/y się druhna Kasia, przyboczna, programowa zgru¬ 
powania, - Niejednokrotnie posyłają dzieci na zbiórki 
jedynie po to, by miały potem gdzie pojechać nn 
wakacje. Natomiast sprawy wychowaw cze już ich tak 
nic interesują, Do nas tez przyjechali żeby spędzić 
weekend lub z tęsknoty, ak rzadko po tu, aby dokład¬ 
niej poznać pracę drużyny, jej problemy i osiągnięcia 
Na przykład 90 proc. bierze dzieci do namiotu, gdzie 
po cichu i w skupieniu odbywa się „wielkie żarcie 1 '* 
No więc stąd ten pomysł biegun żeby ich trochę 
wciągnąć w naszą pracy. 

W sobotni wieczór odbywają się ogniska w jx> 
szczególnych podobozach. I znów dla wielu 
rodziców zuchów - a może nic tylko - szok: 
drużyna idzie na, polanę, a w t podobozie zostaje na 
łvarcie mały zuch, sam, wyprężony na baczność, 
trochę może przestraszony nastającymi demnokiami, 
ak za nic nie dający icgo po sobie poznać. 

Ogień. Wspólne z rodzicami śpiewanie. Wspólny 
krąg. Złączone ręce. Iskierka. Nastrój. >> /\ jednak ten 
obóz swój urok ma"' - uprzytamnia sobie niejeden 
dorosły. 

Noe. Niektórzy rodzice - we własnych namiotach. 
Dla tych, którzy przyjechali ot tak> z jedną torbą czy 
plecakiem, druh obożny poleci! rozstawić dwie,,dzie¬ 
siątki", Kanadyjek wystarczyło, kocy też. Po chwili 
ogólne chrapanie. Rano rodzice z rocznikami defilują 
ścieżką w dół do jeziora. Trochę rozmów-, dzielenie się 
wrażeniami przy wspólnym myciu i goleniu, 

- jedzenie tu dobre, magazyny dobrze zorganizo¬ 
wane i zaopatrzone, dokładnie sprawdziłem - chwali 
„bywały” juz na obozach ojciec. Jest czystość i porzą¬ 
dek. Pionierkę też mają, ładną, ak pomostami nie 
jestem zachwycony. I prycze mogliby zrobić nieco 
wymyślniejsze. Nk podoba mi się też brak szacunku 
dla ciszy nocnej. Jakieś sprawdzanie po nocy czystości 
nóg, jakieś nocne odprawy, meldowanie się do oporu. 
Wszystko tó dobre, ale nic o tej porze. Przecież 10 nie 
jest instruktorski obóa szkoleniowy. I w rezultacie 
teraz przez edy czas dzieci odsypiają u nas w namio¬ 
tach. 

- Żal mi starszych dziewcząt - skarży się matka 
harcerki. Po co one chodzą na jakieś „chatki""?! 
Ciągną z obozu koce, śpiwory, kocioł, garnki, same 
muszą postawić sobie szałas i same gotować przez kilka 
dni. Zuchom jest dużo lepiej, 

- A.właśnie, że prawic zupełnie nic widać różnicy 
w traktowaniu zuchów [ harcerzy - oponuje druga, 
widocznie matka malucha - rygor prawic taki sam, 
a przecież mały ani tak szybko nie umyje się, ani tak 
porządnie nie sprzątnie jak duży. 

- Dla mnie największym Szokiem jest to, że moja 
córka jest zdrowa - włącza się trzecia matka - Gib dni 
biega przecież z mokrą głową po kąpielach w jeziorze 
t nic! 

Jej glos zagłuszają utyskiwania na „wst/ęme koma¬ 
ry", na podrapane przez maliny nogi, na zbyt mało 
atrakcji, „60 tylko w tym /esic siedzą i siedzą” 

Z bliża się pora biegu rodzinnego. Wszystko przy¬ 
gotowane. Zdążyła się też już zebrać spora grup¬ 
ka widzów, ale... okazuje się, ±c „gotowe do 
boju" są zaledwie dwie rodziny. Niestety więcej chęt¬ 
nych nie rua, a na siłę przecież nikogo Się nie zaciągnie. 
Nie spełniły się nadzieje komendy na wspólną z rodzi¬ 
cami zabawę. Czyżby druhna Kasia miała rację? 

jeszcze obiad. Jeszcze parę uwag, parę praestróg 
i łzy pożegnania. 

W jednym z podobozów pusto. Zaraz po obiedzie 
druh Stefan zabrał wszystkich osamotnionych na wy¬ 
cieczkę do bunkrów. Dwie zuchny pochlipują w kąde 
namiotu, bo rodzice właśnie odjechali. Trzecia przytu¬ 
la się mocno do matki: ,^Mamusiu, pożegnajmy się 
w namiocie, jak jesteśmy same t bo przy komendzie 
wszyscy widzieliby , żc płaczę'* - prosi. Życzenie 
zostaje spełnione. Rodzice opuszczają jednak namiot 
z niejakim ociąganiem. 

- jak tu dziecko mogło rak wydorośleć przez dwa 
tygodnie? - dziwi się ojciec 


EWA KOSIŃSKA 
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THE ROLLING STONES 
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Dziś tylko sygnalizuję nowe pozycje, 
które ukaże ty się w sprzedaży i nabyć je 
warto, bo zawierają kawałek dobrej muzy¬ 
ki. Zatem po kolei,,* Budki Suflera „Za 
ostatni grosz" i „Memu miastu na do 
widzenia" (S-423) - ta pierwsza piosenka 
reklamy nie potrzebuje, była ostatnim 
wielkim przebojem grupy, piosenka dru¬ 
ga stanowi ciekawostkę, albowiem napi¬ 
sana została.,. na pożegnanie rodzinnego 
miasta Budki, w pewnym okresie niezbyt 
życzliwego dla zespołu. Krzak proponuje 
cztery utwory - „Kansas". „Kawa blues", 
„Ścicpka" i „Drzewo oliwne", wszystkie 
na płycie N-62, Ten specjalizujący się 
obecnie przede wszystkim w muzyce in¬ 
strumentalnej zespół, ma wielu zwolenni¬ 
ków, których na pewno tym singlem za¬ 
dowoli, Pozycje zagraniczne to wspaniała 
płyta Jerry Lee Lewisa z jego wielkimi 
przebojami „Great Balls Of Fire", „Whole 
Lotta ShakinT Goin' On" i ,,High School 
Confidentiar oraz,,* na pewno najwię¬ 
kszy tegoroczny hit Tonpressu - longplay 
grupy Rolling Stones, opatrzony tytułem 
„Latest Greatest", zawierający rzeczywiś' 
cle chyba najciekawsze nagrania - więc; 


„Brown Sugar", „Wild Horses",,,Angie J ', 
„Doo Doo Doo Doo Doo /Heartbreaker", 
Jt's Only Rock'n'Rofl/Butl Like It", „Tum' 
bling Dice", „Miss You" „Beast Of Sur- 
den", „Emotional Rescue" i „She's So 
Cofd" W tym tytule, w słowie „cold" na 


okładce brakuje litery „I" i ...jest to chyba 
jedyny mankament tej płyty. Jej cena: 300 
zł, ale,** nie odstraszy ona zapewne fanów 
tej grupy. 

Fot. M. Makowski 
i archiwum 






Po roz dziewiąty już 
odbyły się w Olsztynie 
Spotkania Zamkowe - 
„Śpiewajmy poezję" 
czyli festiwal amatorów 
czujących wg słów są¬ 
dzących ich jurorów 
„nieodzowną potrzebę 
wystąpienia przed ludź¬ 
mi, bo stało się coś mię¬ 
dzy nimi a literaturę". 

Na podwórcu olsztyń¬ 
skiego zamku, pod Jlpą 
pamiętającą zapewne 
krzyżackie czasy* odbyło 
się muzyczno-poelyckie 
wydarzenie, które w tym 
roku jest jedyną imprezą 
kulturalną w wojewódz¬ 
twie olsztyńskim na tak 
poważną skalę. Gospo¬ 
darzem tychspotkań był 
Wojewódzki Dom Kultu¬ 
ry w Olsztynie, 

Była to impreza 
skromniejsza niż zazwy¬ 
czaj. ale nie pozbawiona 
subtelnego klimatu po¬ 
ezji, który zawsze jej to¬ 
warzyszył, Trudno zre¬ 
sztą, by go zabrakło, je¬ 
śli młodzi wykonawcy 
sięgnęli do tekstów tak 
znakomitych autorów 
jak np, K, K* Baczyński, 
W. Szymborska, A* Bur¬ 
sa, J. śpiewak, R, Kry¬ 
nicki, J, Iwaszkiewicz, K. 
Iłłakowiczówna, L. A. 
Moczulski, 2. Herbert, E, 
Stachura, czy U. Kozioł, 

Na poprzednich Spot¬ 
kaniach każdy (t) kto 
miał ochotę tu śpiewać 
mógł przysłać komisji 
kwalifikacyjnej taśmę 
z nagranym utworem, 
Tym razem wykonawcy 
rekrutowali się jedynie 


spomiędzy finalistów 
Ogólnopolskiego Kon¬ 
kursu Recytatorskiego 
To ograniczenie zawa¬ 
żyć musiało na pozio¬ 
mie imprezy, powiedz¬ 
my wprost, nieco tym 
razem szkolnym. No 
cóz, laka była odgórna 
decyzja Zarządu Głów¬ 
nego Towarzystwa Kul¬ 
tury Teatralnej, Zabrak¬ 
ło tpk/e zapraszanych 
zwykle wyróżniających 
się uczestników festiwa¬ 
lu piosenek studenckich 
i innych różno rod nych 
przeglądów, bo takowe 
się... nie odbyły. Zacho¬ 
wana natomiast została 
tradycja zapraszania do 
Olsztyna laureatów 
Spotkań poprzednich. 

I to bardzo dobrze, bo 
nic nie może zastąpić 
debiutantom bezpo¬ 
średniego kontaktu/ko¬ 
legami, którzy są już 
znacznie dalej na drodze 
prowadzącej od ąmator- 
stwa do profesjonalizm 
mu w trudnej sztuce, ja¬ 
ką jest śpiewanie 
wierszy. 

Nagrody: „Lira Orfeu¬ 
sza" Towarzystwa Kul¬ 
tury Teatralnej i „Kwia¬ 
ty" - nagroda publicz¬ 
ności, zostały więc przy¬ 
znane jednej z laureatek' 
XXVII Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytator¬ 
skiego. Obie otrzymała 
Anna Gańdo - młoda 
nauczycielka muzyki 
z Krakowa, która juz po 
raz trzeci znalazła się 
w finałach OKR, Dwie 
dodatkowe nagrody 
przypadły: Piotrowi Bu¬ 
ka Etyko w i - licealiście 
z Gorzowa Wielkopol¬ 
skiego i Ewie Niżańskiej 
- studentce polonistyki 
z Wrocławia* Wyróżnie¬ 


nia - Annie Piekutow¬ 
skiej - uczennicy LO zo 
Starogardu Gdańskie¬ 
go, Krzysztofowi Żyliń¬ 
skiemu młodemu in¬ 
struktorowi teatralne¬ 
mu Domu Kultury 
w Trzciance, Dorocie 
Nakoniecznej-uczenni¬ 
cy liceum w Zwoleniu 
i Jadwidze Brandys - in¬ 
struktorce Ogniska Pra¬ 
cy Pozaszkolnej w Biel¬ 
sku Białej. 

■ 

Trzeba przyznać (co 
zresztą podkreśliło jury 
w swoich życzliwych 
j jawnych obradach}. Że 
wszyscy młodzi wyko¬ 
nawcy, którzy na ogół 
sami komponowali mu¬ 
zykę do wybranych 
przez siobie wierszy, po¬ 
kazali się z bardzo do¬ 
brej strony. Wiele wska¬ 
zuje na to r że ich sukces 
w Olsztynie nie będzie 
ostatnim, Laureaci po¬ 
przednich spotkań za¬ 
prezentowali się w re¬ 
pertuarze niewątpliwie 
ciekawszym, bo bardziej 
zróżnicowanym muzy¬ 
cznie, ale chyba jest to 
zjawisko naturalne 
i optymistyczne. Powo¬ 
dzenie niewątpliwie do¬ 
daje w procy twórczej 
skrzydeł. 

Dobrze słuchało się 
tych wierszy dziewczy¬ 
nom i chłopcom, którzy 
zjechali tu z różnych za¬ 
kątków kraju. Nie po¬ 
trzeba było wspaniałej 
estrady i wygodnych fo¬ 
teli. Dwa skromne wie¬ 
czory śpiewania poezji 
w Olsztynie zadały kłam 
sztampowym poglą¬ 
dom, że tylko Trojanow¬ 
ska i Maanam są w sta¬ 
nie fascynować młodą 
publiczność, (eb) 



nflnlB 



GA2ETA MELOMANÓW 



^ - L 1 f ^ m 

' ; •. • * M 

ty-: - - 

Pr • 
r 

Lj 


Od Ernesty Buksak 

otrzy¬ 
małem interesujący list Oto jego frag¬ 
menty*** 

„.. Jedno jest pewne; muzyka rock r kierun¬ 
ków pokrewnych, prymitywna, kanciaste 
i hałaśliwa, pozbawiona jakichkolwiek war¬ 
tości artystycznych w pewnych kręgach mło¬ 
dzieży zaczyna tracić swoją pozycję , Nie jest 
to może zjawisko powszechne, ale warte do¬ 
strzeżenia i uwzględnienia przy redagowaniu 
Świata Muzyki... „Świat Młodych "jest w kom 
cu gazetą dła wszystkich. Cenię sobie rów¬ 
nież pojawiające się na jego famach piosenki 
harcerskie i popularne, Ale żeby uwzględnić 
wszystkie typy upodobań młodzieży r należa¬ 
łoby poświęcić nieco miejsca muzyce poważ- 


CO WY 
NA TO? 


ner/,., Część młodzieży zwraca się obecnie ku 
m uzyce po ważnej , tra ktując rzecz zupełnie p o 
amatorsku. Nie stykali się z nią przedtem - 
teraz, czasem wskutek przypadku - poznałi ją, 
wreszcie - zrozumieli i pokochali W szkole , 
do której chodzę , w środowisku, które mnie 
otacza , proces ten zaznaczył się szczególnie 
silnie. Jedna z koleżanek-miłośniczka muzy¬ 
ki poważne/ - zdołała zaszczepić ml swoje 
pasje. Ja przekazałam je innym * Potoczyła się 
reakcja łańcuchowa - tym szybsza, że byliś¬ 
my zmęczeni i znudzeni muzyką, którą nam 
dotąd oferowano , W tej chwili znam co na/* 
mniej kilkanaście osób zafascynowanych 
pięknem muzyki * Są wśród nich wielbiciele 
Beethovena f inni wolę Brahmsa t jeszcze inni 
przepadają za Debussy^m czy Chopinem . 
Większość z nas nie miała przedtem do czy¬ 
nienia z muzyką poważną - teraz słuchamy jej 
z zachwytem, chodzimy na koncerty r dysku- 
tu jemy ( wymieniamy poglądy i ciekawostki. 
Nie chodzimy na dyskoteki. Jest wspanialef 

Myślę, że moja prośba o poważniejsze po¬ 
traktowanie... muzyki poważnej , spotka się 
z uznaniem i życzliwością czytelników. Może 
niektórzy z nich przekonają się do muzyki 
poważnejT* 

Tyle Ernestyna*,* Co wy na to? Czekam na 
listy.*. 
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Ah, look at all the lonely peoplel 
Eleonor Rigby picks up the nce 
In the church where a wodding has been, 
Lives in a dream, 

Waits at tho window, wearing the face 
That she keepś in a jarby the door. 

Who is it for? 

AJI the lonely people, 

Where do ihey ałł co me from? 

AU the lonely poopte, 

Where do they aft belong? 

Fother McKenzie, writing the words 
Of a serrnon that no one wili hear. 


No aortę comes near. 

.Look at him working, darning his socks 
In the night when there's no body there* 
What does ho cero? 

All the lonely,** itd, 

Eleanor Rigby died in the church 
And was buried olong with her name. 
Nobody came* 

Fathor McKenzie wiping the dirt 

From his hands as he walka from iho grave. 

No ono was saved. 

AH the lonely*.. itd. 



































































































































































































DOMEK - KULA 

ZSRR (PAP)- Orygtmilny domok 
kształcie kult - dla hodowców ro- 
now i myśliwych Dalekiej Północy - 
skonstruowali specjaliści z Leningra¬ 
du. Ciepło w nim podobno jak w uchu, 
bo właśnie dala w kształcie kuli tracą 
najmniej ciepła. 

Na taki dom potrzeba ta kżn niewiele 
materiału, I dlatego dom dla miesz¬ 
kańców Północy ma właśnie kształl 
graniastej kuli. Jej wewnętrzna śred¬ 
nica wynosi około 6 metrów. Dom 
posiada dwa okna z potrójną warstwą 
szyb, urządzenie wentylacyjne, miej* 
sca no akumulatory, szatnię i kuchnię, 
a takie cztery wygodne miejsca do 
spania, 0*1} 
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KALISZ (PAP), To jest fakt! Identycz¬ 
ny jak łazienkowski pałac zbudo¬ 
wano w Marchwaczu, niedaleko 
Kalisza, przy trasie do Lodzi. 

Zbudował go na początku tego stu¬ 
lecia właściciel miejscowych dóbr, 
Wadaw Niemojowski, potomek zna¬ 
nych z postępowych i patriotycznych 
przekonań braci Bonawentury i Zyg¬ 
munta Niemojowskich, organizato¬ 
rów Powstania Listopadowego, 

Pałac w Marchwaczu stoi w rozle¬ 
głym parku kraj o brązowym z początku 
XIX wieku. Rosną w nim liczne stare 
dęby i lipy. (ki) 


Wczasy na statku 

ZSRR (PAP), Trawler rybacki „Rigul- 
di", po wielu latach służby w radziec¬ 
kiej flocie rybackiej poszedłby nie¬ 
chybnie na złom, gdyby nie pomysło¬ 
wość transportowców z miasta Parli- 
zanska. Postanowili oni urządzić na 
statku rodzaj hotelu - ośrodka wcza¬ 
sowego. Na „Rigutdi" jednorazowo 
wypoczywa GO wczasowiczów. Miesz¬ 
kają w wygodnych 2- I 4-osobowych 
kabinach. W „hotelu" jest sala kinowa 
i dobrze wyposażone sale wypoczyn¬ 
kowe. fkl) 


Po raz pierwszy 
w polskim ZOO! 

ŁÓDŹ, (PAP), Dwa młode czarne ja¬ 
guary urodziły się w łódzkim ZOO. 
Jest to godne odnotowania, bo takie 
narodziny w niewoli są rzadkością, 
a w Polsce - to w ogóle.pierwszy 
wypadek. Młode jaguarki czują się 
świetnie. 

Łódzkiemu ZOO wyraźnie się po¬ 
szczęściło. Urodził się tam również 
przed kilkoma dniami młody skunks. 
Nie byłoby to niczym nadzwyczajnym, 
gdyby nie fakt i® staro skunksy na 
ogół wcale nie troszczą się o swoje 
potomstwo, które ginie po kilku 
dniach. Ten skuns jest jednak szczęś¬ 
ciarzem - jego rodzice wyjątkowo tro¬ 
skliwie opiekują się swoim jedyna¬ 
kiem, (ki) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dziś na koncert orkies¬ 
try oraz do ogrodu zoologicznego, 
którego na razie nie widać, Irudniejsza łamigłówka - 
to „osiem gwiazdek", specjał nie dla do świadczonych 
abrekadabrysiów. Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ALE ORKIESTRA! 



Z dwudziestu jeden kwadracików tylko cztery zawie¬ 
rają prawdziwe fragmenty dużego rysunku. Znajdź je 
i porównaj z rozwiązaniami za tydzień. 


40 PUNKTÓW 

Znajdziesz się w ogrodzie zoologicznym, gdy staran¬ 
nie i uważnie połączysz liniami prostymi kolejne punkty 
od 1 do 40, PowodzeniaI , 


II 



ZADANIE 

PREMIOWANE NR 388 

Po rozwiązaniu krzyżówki filery 
z kratek oznaczonych krzyżykiem, 
czytane kofejno rzędami poziomy¬ 
mi, utworzą rozwiązanie - przysło¬ 
wie maJajskie, Napisz je na kartce 
pocztowej lub włóż do koperty 
i prześlij wciągu? dni od daty togo 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych", Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 388", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) belka żelazna do 
podtrzymywania sklepień, 6) ce¬ 
bulkowa roślina ozdobna, 9} cenny 
metal, 10} oględziny lekarskie, 11} 
pieje, 12} pokarm zwierzęcy, 13) 
imię ukochanej Oniegina, 14} przy¬ 
rząd elektroniki kwantowej, 17} 
proces rozpuszczania skał, głów¬ 
nie wapieni i dolomitów, przez wo¬ 
dy powierzchniowe i podziemne, 
20) atmosfera, nastrój, 24) atak, 
natarcie, 25} znane uzdrowisko 
dziecięce w Gorcach, 26} jedna z 12 
-w „Panu Tadeuszu", 27) papuga 
z Nowej Zelandii 31) matka szcze¬ 
niąt, 34) szeroki nóż kuchenny, 37) 
zachwalanie towaru, 38) posag, 
39) tętnica główna, 40) bieg na 
dystansie 42 195 m, 41) Wieprzlub 
Świder, 42) szarak,43) roślina koja¬ 
rząca się z Zielonymi Świątkami. 

PIONOWO: 1} mienie, 2) poniesio¬ 
ne koszty, 3} port belgijski, 4) rośl i- 
na oleista, 5) nasza ojczyzna, 6) 
pomieszczenie, 7) stolica Nigerii,' 
8} twórca dzieła literackiego, 15) 
członek ludu indiańskiego, zamie¬ 
szkującego dawny Meksyk, 16) 
pierwiastek chemiczny o liczbie 
atom, 63 (skojarz z nazwą konty¬ 
nentu), 18) wypływa na połów, 19) 
człowiek też nim jest, 21} spis, wy- 
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kaz, 22) roślina na krople żołądko¬ 
we, 23) skała wulkaniczna, 23) mi¬ 
nerał barwy białej lub szarej, od¬ 
miana dolomitu {przestaw litery 
w wyrazie karnety), 29) służy do 
odtwarzania płyt gramofonowych, 
30) człowiek, który osiedlił się na 
mało zaludnionych terenach, 32) 
np. 5/7, 33) miły zapach, 34) obli¬ 
cze, 35) szata, ubranie, 36) najpo¬ 
spolitszy minerał skorupy ziem¬ 
skiej. 

ROZWIĄZANIE 

ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 384 

z 63 numeru „Świata Mło¬ 
dych" z dnia 24.D7.1982 r* 

Prawoskrętnie: posesja. 


agrafka, kartacz, parówka, 
wymiana. Tatarka, łatanie, 
połówka, majenie, ważniak, 
Wełtawa, wysiłek. Lewo- 
skrętnie: posiłek, agresja, 
karafka, partacz, wymówka, 
Tatiana, latarka. Polanie, 
majówka, ważenie, we* 
łniak, wystawa. 

t 

Nagrody wylosowali: 
Joanna Cichoó — Jelenia 
Góra, Barbara Dubiel — Bił¬ 
goraj, Zbigniew Freda — El¬ 
bląg, Arkadiusz Jaworski — 
Sadków, Urszula Kobyłecka 
— Szydłowiec, Beata Konik — 
Opole, Teresa Kusek — 
Szynwałd, Paweł Małecki — 
Skotniki, Jolanta Ptak — Pta¬ 
ki, Marek Smura — Byd¬ 
goszcz* 



TAJEMNICZE DZIAŁANIA; roz¬ 
wiązanie obok. W SKLEPIE Z PTA¬ 
KAMI: p* Ada kupiła białego ptaka 
z czarnym łebkiem i czarnym ogo¬ 
nem, stojącego na górnym obraz¬ 
ku na ziemi - jako drugi od prawej. 
ZADAŃIE-BtYSKAWECA: 23 lata; 
różnica lat ojca i syna wynosi 23; 
syn powinien mieć 23 lata, aby 
ojciec miał dwa razy tyle. 

861 - 420=441 

— I + 

264 : 14 = 26 
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-0 = 




497 — 30=467 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków za¬ 
szyfrowane są matematyczne dzia¬ 
łania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek- to jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym u kładzie ta kie same rysu¬ 
neczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wyko¬ 
nujemy - zgodnie z ich znakami - 
zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc - do dzieła I 









i 







m 




Wi 



W/a 







n 







w. 

i 






W, 



WY. 




///A 

m 





yrrr 

YWi 


?yy/j 

(///S 

6 Źl. 

m 






I 


OSIEM GWIAZDEK 


Na jednym z białych pół umiesz¬ 
czona jest gwiazdka. Spróbuj uło¬ 
żyć na białych polach jeszcze 7 
gwiazdek w ten sposób, aby żadne 
dwis z tych ośmiu nie leżały wzdłuż 
jakiejkolwiek linii poziomej, piono¬ 
wej ani też przekątnej. 


— 


li 

się bab, że naprawdę coś się stanie* Więc kiedy następnego dnia 
rano przyszedł miody odowiek i Smarkul robił zamieszanie na 
tema! (ego, jak się nazywa, czy jest panią, czy nie jest, ay młody 
człowiek ma rozmawiać z nią na osobności, czy przy wszystkich, 
czy wreszcie udaje, oy nie, wtedy już zaczęłam podejrzewać, ze 
moja siostra wie, co się stało, spodziewała się tego^ wydarzeń la 
i za wszelką cenę nic chce dopuśdć nas do tajemnicy. 

Młody człowiek w końcu powiedział o zaginięciu chtppca. 
Smarkul odpad, że o niczym nic wie, a ja mumc wierzyłam* 
Smarkul patrzył na mnie i chyba prosił o mi leżenie, A ja chciałam 
jechać z ojcem na ryby i nie wiedziałam, pk mogę ja pows rzy 
mać od udaremnienia wyjazdu, jeśli zachowam się niezgodnie 

z jej życzeniami* 

- Nie wiem o niczym - powtórzyła- 

Miody człowiek zaciął się Wycofywjć. Powiedział, ze poszu¬ 
kiwania objęły cały szpital i miasto, ale nie istniej*jadne 
wskazówki, gdzie szukać Dlatego przyszedł, bo może chłopiec 
coś wspomniał, o jakimś miejscu* 

- Nie - powtórzył Smarkul* 

- Nic d nic dal? 

, Nie - mruknął Smarkul I patrzył na mnie Intensywnie, a a 
myślałam o jego ręce, i O kieszeni, I o tym, co ona nazywała 

- Szkoda - powiedział miody człowiek i zaczął się żegna' 

- ja bym lam poszła - powiedział Smarkul. 

- Mamy praedei zaraz jechał. 


- Pójdę tam i wracam* Zdążymy pojechać - Smarkul czekał na 
moją reakcję* - Ja go polubiłam* Chciałabym*** 

- Mogę z nią pójść - zwróciłam się do ojca* - To długo nie 
potrwa* 

- Nie rozumiem po co.** 

- Niech idą - zgodziła się mama* - To dobrze, że Basta 
niepokoi się o innych* Ale wracajde szybko* 

W szpitalu nie zauważyłyśmy zamieszania. Miody człowiek 
zaraz się ulotnił, wystany przez pielęgniarkę z nowym polece¬ 
niem, okazało się, że odbywał w szpitalu praktykę. W niewiel¬ 
kim pokoju zebrało się parę osób, nie znałam nikogo, Smarkul 
przedstawił się, powiedział, że niepokoi się o-chlopa, bo go 
polubił, a wtedy rzuciły się na niego trzy kobiety, pielęgniarka 
i jakieś dwie, starsza i zupełnie młoda, ubrane nie po szpitalne- 
mu, otoczyły moją siostrę, poczułam się odepchnięta i słuchając 
jakichś płaczów, wzdychań, niewyraźnych pytań, znalazłam się 
nagle tuż przy drzwiach* Wyszłam i zaczęłam czekać* Te dwie 
kobiety po chwili też wyszły i cicho kłóciły się przy oknie, na 
szpitalnym korytarzu* 

- Trzeba go zawiadomić- To przecież ojciec - mówiła starsza, 
a młodsza szybko kręciła głową. 

Polem Smarkul zawołał mnie, przedstawił pielęgniarce, po¬ 
żegnał się z nią 1 wyszedł ze szpitala z rozradowaną miną* 

- Teraz możemy jechać - powiedział. - A nawet musimy 
jechać* Wszystko się rozwija. Pewnie kogoś tam spotkamy. 

* Co? Kogo? 

T-gnrirff 


- Może nie jesteś efektem u bocznym - powi edzia ta i spój rża¬ 
ła na mnie uważnie, z dołu* -Może nikt z nas nie jest ani efektem 
ubocznym, ani szumowiną. Może wszyscy jesteśmy ważnL Tak - 
skinęła głową* - Może wszyscy zalezą od wszystkich* 


Pielęgniarka oglądała swoje paznokcie* Niedawno poła kiero¬ 
wa ta je, jasnym, bezbarwnym, prawie niewidocznym lakierem, 
i teraz mogła się cieszyć, ze wybrała właśnie taki* Kiedy patrzyła 
pod światło, widać było, że prawie nicnie zostało z przedwczo¬ 
rajszych zabiegów, paznokcie miały blask, ale swój własny, 
lakier zeszedł, gdy wykonywała codzienne czynności, kiedy 
dotykała instrumentów, liczyła sztuki pośdeti, przewoziła albo 
przeprowadzała chorych, I wiele razy, też niezliczoną Ilość razy, 
myła ręce, starannie namydlając je i szczotkując* Nie warto się 
starać, a przecież to było tak mało. Bezbarwny, nie rzucający się 
w oczy lakier - wybrała laki, bo trochę się bata dyrektora 
szp i lala, który n ie 1 u b i I pielęgnia re k zanadto dbających o siebie: 
to zajmuje dużo czasu, a wasz czas jest dla chorych, powiadał, 
delikatnie do łykając swych nieskazitelnie ułożonych, starannie 
zakrywających początki łysiny włosów* Uważał też na swoje ręce 
i dwa razy w tygodniu chodził do manikiurzystkL Pielęgniarki 
miały mu to a, złe. 


Cdn. 
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UŚMIECH 

NUMERU 

- POPATRZ, woda w tym jeziorze 
jest taka brudna i mętna, a jak biorą 
rybyl 

- Bo to dfa nich jedyna możii* 
wość, aby się stamtąd wydostać! 

* ■* * 

hlA WYCIECZCE w nowoczesnej 
fabryce: - Ta maszyna wykonuje 
pracę za czterech łudził 

- A kto ją kontroluje? 

-■ Pięciu specjalistów! 



B yć może - o sw Lid ety U 1 wzruszy U powątpiewająco 
ramionami - to, co iwm, naprawdę chce, żebyś 
/; ozu mb la, ale może foz chcieć czegoś innego. 
Nawel myślę, że lo diet czegoś najważniejszego, a ty jesteś 
tylko t-kkicm ubocznym. 

- Uważaj - mruknęłam ostrzegawczo, bn zawsze jej trzeba 
przypominać, by się nie romithwalaL. Ale zaczęłam uważniej 
duduc. 

- Możesz być efektem ubocznym - powtórzyła moja siostra - 
to uuery, może nim byt twoja sprawa. Nikt t nas nie wic, 
w jakim stopniu jest efektem ubocznym, a w jakim nie. Mówią, 
« cdowlek jest może tytko pianą na czystej materii wuedt- 
Śwlila* 


Słyszałam już podobne zdanie, Przyjechał do naszej szkoły 
prelegent i mówił o ewolucji. Smarkul wślizną! się wówczas na 
salę, AJc prelegent wyraził się inaczej. 

- Szumowinami - poprawiłam. Tamten mówił o szumowi¬ 
nach, Miał czarną brodę, granatowy garnitur i połykał sylaby, 
nawet kiedy trochę krzyczał na nas. Ze nie jesteśmy pępkami i że 
trzeba mieć trochę skromności. Polem w sekretariacie powie¬ 
dział, że honorarium za odczyt spodziewał się większego i nie 
jest byle kim. A później spotkał się z naszą nauczycielką fizyki 
w parku i trzymał ją za rękę, ale już nic nie mówi!. 

- Sama jesteś szumowina - pisnęła moja siostra. 

Popatrzyłam na nią, więc szybko zaczęła mówić dalej, jakby 

w ogóle nikt nie wspominał ci wszechświede i ewolucji. 

- Więc temu, co mam, może nie zależało, żebyś ły się 
dowiedziała, bo ty jesteś tylko len efekt - machnęła ręką. - 
Znalazłaś się w tym, więc to cl/UU na ciebie, bo to wyjaśnia 
prawie wszystko 1, M 

- Czemu nie chodziło i o co t - spytałam. - i co chce, żeby 
było coś? 

Pomyślałam, /v Smarki:! może ma gorączkę. Bądź co bądź 
dopiero rano wrócił ze szpitala, a poprzedniego dnia pr/eżył 
szok. Postanowiłam pnUuduc jeszcze, a gdy się upewnię, że 
moje podejrzenia są słuszne, powiedzieć o wszystkim mamie. 

- To - mruknęła, błysnęła chytrze oczyma i prędko je scho¬ 
wała pod powiclumi, - Działacz. 

- Nie widzę tu żadnego działacza 


- Bo ja mówię nie o takich, jak ty myślisz. Mój nie mówi, ale 
robi. No więc jeśli ty jesteś tylko efektem, no dobra, może nie 
ubocznym, to jemu chodzi o coś innego, ale lo wszplko Jest 
powiązane - mówiła szybko moja siostra, jakby bała się, ze jej 
przerwę, i jakby musiała dopowiedzieć do końca, żeby się 
utwierdzić w swoich racjach. Obserwowała mnie: - Gdyby 
Rybak nie poznał chłopca, to Piotr by się na deble nie pognie¬ 
wał, bo kładka by się nie zawaliła, t coś się jeszcze na'pewno 
będzie działo, ale nic wiadomo co. 1 nie ma co tak na mnie 
patrzeć - dorzuciła - bo jeszcze nie zwariowałam. 1 nie mam 
gorączki. 

- Skąd wiesz, o czym myślę? 

Było mi trochę nieswojo. 

- Och, wiem - odpowiedział Smarkul i odwródl się ode mnie 
plecami - mam swojego dzh... no wiem,! bardzo proszę,żebyś 
nie chodziła do kuchni I nie opowiadała mamie, że mam 
gorączkę, bo nie pojedziea na ryby. To też jest powiązane, lak 
ja będę chora, In njdec nie ruszy się*domu.Ty chyba wiesz, jak, 
ja umiem być chora? 

Wiedziałam. 

Nie powiedziałam mamie ani słowa, ale obserwowałam moją 
siostrę przez resztę wieczoru. Zachowywała się lak, jakby się 
w każdej chwili spodziewała wielkich wydarzeń, t jakby trochę 

Dokończenie na itr. 7. 



























































































































































